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Ludzie
bezdo

Czytamy w padmach u arszawsfkich, że w 
stolicy jest przeszło 4000 rodzin, obejmujących 
około 20.000 osób. bez dachu nad głow ą, zmur­
szanych tułać się po rozmaitych przytułkach w 
zimie, a spędzających noce w lecie na ławkach 
i trawnikach.

Wiemy skądinąd, że — mówiąc tylko o Pol­
sce — mamy „statystycznych4-, obecnie w 
grudniu, około 200.000 bezrobotnych, oo z ro- 
dzin-am' da jaki milljon ludzi, którzy w większo­
ści mają w praw< dzie dach nad głową, ale są po­
zbawieni najprymitywniejszego prawa żywego 
człowieka: należytego odżywiania i ubrania się.

Wiemy też, że państwo „opiekuje14 się bez­
domnymi i bezrobotnymi, wypłaca — nie 
wszystkim — zasiłki, urząaza dla nich akcje 
dobroczynne, pozwala nm „mieszkać" pod mo­
stem czy w rozwalonych budach, zagrażają­
cych ich życiu. Tosamo państwo, które w na­
szych czasach wtrąca się do wszystkich dzie­
dzin życia nietylko publicznego ale i ory wal­
nego. staje się bezsilne wobec tego morza nę­
dzy. zadowalając się ochraną tych. którzy je­
szcze mają dach nad głów ą co do ust włożyć 
przed tymi, którzy tego są pozbawieni.

Kilka już lat trwa z coraz silniejszym naprę­
żeniem ten stan rzeczy, a jedyny m prawie środ­
kiem ratunku ma być naaizłais na poprawę, na 
załamanie się kryzysu, co ma nastąpić gdzieś 
kiedyś bez przyłożenia własnych rąk. I tak 
wlecze się j potęguje się to nieszczęście bezro­
bocia i bezdomności, aż zaczyna się uważać je 
za dopust boży, wobec którego mądrość ludz­
ka jest bezsilna, zdolna w najlepszym razie do 
tłumienia czynów rozpaczy.

Widzimy ten stan wszędzie. łakże w krajach 
uchodzących powszechnie za zamożne. Bo ta­
ki już jest ustanowiony przez Boga porządek 
że jak są ludzie bogaci i biedni, tak są i kraje 
bogate i biedne, ale rozaiad tego stopnia zamoż­
ności i biedy jest tego rodzaju, że dziwnym 
trafem drugi stąpień jest wszędzie i zawsze 
udziałem tych, którzy pracują, przynajmniej 
mogliby i chcieliby pracować, podczas gdy bo­
gactwo przypada w udziale tym, którzy w naj­
rzadszych wypadkach pracą do niego doszli. 
Jeżeli się potocznie mówi, że szewc chodzi 
bez butów, to na szerszą skalę można z więk­
szą słusznością powiedzieć, że wytwórcy bo­
gactwa są najbiedniejsi, że im z wytworów’ ich 
umysłów i rąk przypama ledwie ochłap

I stąd widzimy, jak setki tysięcy ludzi u nas, 
a dziesiątki milionów na śwuecie stało się ofiarą 
bezdomności nie w przenosnem tego słowa 
znaczeniu, ofiarami chronicznego głodu w peł- 
nem tego słowa znaczeniu. Co wobec tej masy 
znaczy to wszystko, cn się nazywa akcją pomo­
cy  bezrobotnym^, jeżeli akcja ta — w najlepszym 
razie — pc dchodzj do zagadnienia wtórnego, 
tj. może do chwilowego zaspokojenia głodu, nie 
odważając się do przystąpienia do sedna spra­
w y: do zapewnienia tym masom kawałka ehle- 
ba z własnej pracy.

Ludzie bezdomni i bez środlkow choćby na 
2-1 godgia życia, są zmamieniem naszych czai-

Sejm w drugiej połowie stycznia?
W  kołach parlamentarny ch pojaw iła się dziś 

pogłoska, że tegoroczne fe ije  zimowe parlamentu 
potrw ają znacznie dłużej, miano wznowienia prac 
kom isji budżetowej w dniu 10 stycznia. Plenarne

posiedzenie Sejmu jest planowane dopiero w dru 
giej połowie stycznia, gdyż narazie rząd nie wniÓF 
żadrycn nowych projektów ustawodawczych.

Mcraczewski o Jaworowskim
„SERDECZNE44 STOSUNKI W  RODZINIE SANACYJNEJ

Ostatni zeszyt sanacyjnego „Frontu Rewolucyj - 
negc“ , organu p. J. Moraczewskiego, zamieszcza 
artykulik p. t. „Jaworow ski obrzucony zgmalemi 
ja jam i przez robotników44. Artykulik ten przyta­
czam y bez komentarzy, w całości, dla charakte­
rystyki stosunków, panujących wśród sanacji-

„Robotnicy Królewskiej Huty mieli w tych 
dniach rozrywkę: zjechał tam osoniscie. w asyście 
odpowiednio dobranej „św ity44, sam p, Rajm und 
Jaworowski, „ukochany w ódz44 wszystkich Ta- 
s'emek. Łokietków i t. p .  d o  ha te. ów  Kercelaka. 
Ogromnie „socjalistyczny44 szef bandyckich bo­
jów ek. nadużywających nazwy „daw nej frakcji 
rew olucyjnej44, zdradza, jak wiadomo, szerokie a -  
petyly na „solidaryslycznych (!) śląskich zetzet- 
zelów. Poprzestać jednak musi na apetytach.

Że tak jest, najlepiej świadczy „historyczny44 
dzień 18 gi udnia, kiedy Lo wszyscy technicy i gór­
nicy Z Z Z  przejść mieli do szeregów „rew olucyj­

nego proletarjatu“  z pod znaku socjał-grandy. 
Rzeczywistość okazała się bardzo na apetyty p. 
Jaworowskiego niełaskawa i „wodza ‘ spotkało 
fiasko, akcja  spalita na panewet.

Tacy to juz ci robociarze śląscy niewdzięczni, 
samego Antka zgniłemi ja jcam i obrzucili, ze aż 
ociekał. No i, oczywiście „w ódz44 z garstką łokiet- 
kow ych rycerzy przybyłych z W arszawy zmuszo­
ny Dyl... sromotnie wiać z zebrania.,. I udać się 
wprost do  iaźni.

W archołskiej, rozbijackiej robc.de p. Jaw orow­
skiego położono z m iejsca kres, ra  zawsze.

Przypom nieć naieży, że przed paru miesiącami 
nieliczne zresztą związki „frakcyjne44 zlikw ido­
wały swą działalność, przystąpiły d o  ZZZ P. Ja­
worowski próbował zbankrutowaną robutę odbu­
dować. Skończyło się bc rdzo sromotnie i smrodli­
wie...44

Bardzo rcstra komrpanja
„W alka , pbem ko p .Jaworow skiego, ponie­

wieranego przez „organy44 Moo-aczowskiego (obaj 
ci panowie są wzajem nieprzyjaźnie dziś nastro­
jeni), zabiera głos w sprawie zawieszenia p. Z a ­
jączkowskiego w prawach członka Związku Le- 
gjonistów. Oburza się na lo imieniem „praw dzi­
wych pilsudczyków44... liaz odmian tych prawdzi­
w ych pilsudczyków istnieje — możnaby tu zapy­
tać? Otóż „W alka44 pisze:

„Opinja szerokich mas prawdziwych Pilsud­
czyków, dawnych bojow ców , fraków, przysięgłych

iegunów — bacznie obserwując publicystyczną 
dz ełalnosc ob. Zr jączkowskiegc — nie może się 
powstrzym ać od zestawienia, że Eugenjusiz Getter, 
morderca legjonistów, wehrmach Łowiec i szpicel 
niemiecki, nie został relegowany, ani zawieszony 
w prawach członka Związku Legjonistów Pol­
skich. Owszem, ośmielał się nawet kandydować do 
Zarządu. A zarzuty, stawiane Getlerowi, nie zo­
stały przecież obalone. Goś tu jesl tedy w niepo - 
rządku44.

Czy tu tylko?

Klęska bezrobocia
OBLICZENIA MIĘDZYNARODOWEGO BIURA PRACY

Ze sprawozdań, ogłoszonych przez Międzynaro­
dowe Biuro Pracy wynika, że tuzmiary klęski bez­
robocia i nędzy w bieżącym okresie z.m ow ym  
przekraczają wszystko, co przeżyła ludzkość w o - 
kresie ostatnich stu lat. W sparcia dla nez: obot- 
nych wzrosły w poszczególnych państwach w 
ciągu ostatnich 3 laL o 300 do 4U0 proc. Olh-zymie 
sumy zasiłków, wynoszące ogólnie około 170 m i- 
ljardów złotych rocznie, nie jK>zwalają pańsiwoan 
na przeprowadzenie akcji ożywień a rolnictwa i 
przemysłu, przyczyniając się lem samem do dal­
szego wzrostu bezrobocia. Sumy wsparć wypłaca­
nych bezrobotnym wynosiły w 1931 roku: w Bel-

gja — 356 m ilj. franków, w  Niemczech — 2.973 
m ilj. marek, w Anglji — 120 m ilj. funtów, we 
W łoszech w- 1932 roku 115 m ilj. lirów, we Fran­
cji — 37 m ilj franków’.

Stały wzrost bezrobocia w  St. Zjedn. wyraził 
się w katastrofalnym spadku plac i obrotów han­
dlow ych.

Kiedy- jeszcze w 1929 roku wskaźnik płac w  
St. Zjedn. wynosił 110, to w roku 1932 spadł na. 43. 
Wskaźnik obrotów handlowych wynosił w czerw ­
cu 1931 r. 95. W skaźnik ruchu budowlanego spadł 
z 139 w 1928 r na 27 w czerwcu 1932 roku. .

sow. Wszystkie inne za ważne, pierwszorzęd­
nê  nieoierpiące zwłoki uznane sprawy — ja­
kież one są mannę wobec tego centralnego za­
gadnienia, które się nazywa poproś tu. bez 
osłonek marnowaniem, nawet wymieraniem 
najcelniejszej częśd ludności, tej — produku­
jącej bogactwa, kulturę, pos.ęp!

Są jeszcze niewątpliwie mądrzy ludzie na 
swiecie, są jeszcze tacy, którzy z serca i du­
szy pragnęliby nieść pomcc tym ofiarom cu­
dzych błędów i win, ale znowu okazuje się. że 
nie mądrość i dobroć rządzą światem, ale in­
teres spotęgowany egoizmem, który zasadza 
się na robaetnio w szystkego, aby nieszczęście —

jezeai już musi być — ominęło ich a dotknęło 
innych. To jest ustrój, nazywany najlepszym 
na świecie- pod którego panowaniem ludzkość 
została zepchniętą na dinc nędzy i  — co gor­
sza — bez tli dok ów wyjścia z  miej. Bezdom­
ność, nagość, orak chleba — to jest los ludzi, 
którzy żadnej winy nie panoszą za to, oo ich 
spotkaio. i
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O  E s t o c l s
CM czasu gdy rządy dyktatorskie cu c iły  swój 

ponury cień na wiele, bardzo wiele k ia jów  Euro­
py, kweslja dyklatury i je j naukowego pojęcia nie 
przestaje uyć leniałem najrozmaitszych rozpraw, 
broszur i dyskusyj. Szczególnie z rac ii sporów co 
do panowania dyklatury w poszczególnych pań­
stwach m ów i się i pisze wiele o istocie dyklaiury, 
o  je j cechach zasadniczych i nieodłącznych.

I tak bardzo często słyszy się zdania, iż zasad­
niczą cechą dyktatury jest zjawisko, że w dykta­
torskim ustroju wola jednostki jest wszyslkiem, 
a  jej rozkaz musi być bezwzględnie wykonany. 
Jednakowoż takie określenie dyktatury n ie  do  ■ 
ciera do sedna rzeczy. Przeciwnie ujm uje rzecz 
cala zbyt powierzchownie nie zwracajac zupełnie 
uwagi na tak1 ważną okoliczność jak, kto stoi za 
ową wszechpotężną zdawałoby Się jednostką, kie­
rując jej władczą wolą.

Podobnie niezadowalająca jest udpowiedj że 
istotną cechą dyktatury jest panowanie bezpra- 
w ia. Po pierwsze bowiem  znam y dyktatury za­
chowujące w całej pełni pozory prawa (vide dzi­
siejsze Niemcy), po drugie zaś możliwe są dykta­
tury istniejące i panujące w majestacie prawa 
odpowiednio zmienionego, zniowe';zowanego czy 
choćby tylko interpretowanego. W ym óg tedy bez­
względnego posłuszeństwa dla jednostki i bezpra­
wie są wprawdzie zwyczajnem i cechami dykta­
tury, nie stanowiąc jednak nigdy je j istoty, której 
jedynie poznanie może nam dać odpowiedź na 
pytanie, czy wr danym  k ia ju  istnieje dyktatorska 
form a rządów.

Otóż istotę dyktatury można Ująć z dwojakiego 
punktu widzenia: socjologicznego i pomlyczno- 
prawnego.

Z punktu widzenia socjologicznego istotę dyk ­
tatury stanowi bezwzględne panowanie i dyktat 
interesów gospodarczych tej grupy i klasy, która 
w rzeczywistości rządz5, naginając do swoich po-

Wedle wykazów ministerstwa poczt i telcgra- 
fćrtY, które administruje przedsiębiorstwem „pol­
ska poczta, telegraf i telefon", wydahd w paździer 
niku wyniosły 22,391.000 zł, dochody zaś 16,062.000 
zl, wobec czego jest delicyt 6,331.000 zl.

Przypominamy sobie, że przed kilku tygodnia­
mi ministerstwo poczt w płaciło do skarbu pań­
stwa na poczet przyszły ch dochodów większą su­
mę. Skąd ona się wzięła, kiedy gospodarka jest 
deficytowa? Na to utworzono z poczty samodziel­
ne przedsiębiorstwo, aby była samowystarczalną, 
a tymczasem trzeba będzie dołożyć do niej z o - 
gólnego sKarbu i w ten sposób ogólny deficyt je -

Ministerstwo skarbu przypomina, że termin na­
bywania świadeciw przemy sloiwych na rok 1933 
uptywa z dniem 31 gruonia 1932 r.

Termin len nie zostanie przedłużony.
Nieziw tocznie po  upływie wymienionego terminu 

władze skarbowe przystąpią do lustracji przed-

mafrjmfóa jcłKucnit
JUBILEUSZ? CENTRALI 

SZPICLOW SKO-KATOW SKIEJ 
Prasa sowiecka poświęciła w ostatnim lygodiniu 

przed świętami sporo miejsca 15-lelniemii ju b i­
leuszowi... sowieckiej ochrany, dawniejszej „Cze­
ki" dziUejszej GPU. „Izw iesija" nazywają GPU 
„pancerz°m ochronnym  i karzącym mieczem re­
w olucji , a „Wdeczernaja Moskwa" oświadcza: 
„Każdy z  nas golów  jesi pójść do GPU i zauenuin- 
cjow ać każdego. W  tern leży silą GPU. M iljony 
ludzi dbają o  to, by  GPU m ogła dobrze pracować 
i odnoszą wszystko co wiedzą o  m achinacjach 
w rogów '1.

Z teml miiljonami to przesada, ale że szpiego­
stwo L denuncjatorslwo kwitnie w  dzisiejszej R o­
sji. oraz, że rząd sowiecki słoi na „ochranie" (po 
polsku: defenzyw a) tak samo, jak poprzednio stal 
rząd carski, temu można, wobec oświadczeń z lak 
miarodajnych źródeł, wierzyć. A o lem, jak kru­
chym  okaeai się len „pancerz ochronny" i „karzą­
cy  m iecz" caratu nie lubią pamiętać n elyiko dzi­
siejsi w ładcy Rosji, ale i bai dziej na zachód „dzia­
łający" naśladowcy carskich metod.

- o o o - .

d y k t a t u r y
trzeb wolę dyktatora będącego w istocie rzeczy ii 
tylko manekinem w ręku rządzącej klasy. On. 
dyktator wprawdzie wydaje rozkazy, lecz takie 
tylko, które odpow iadają w całej swej rozciągłości 
inlererom klasy stanowiącej źródio i punkt opar­
cia danej dyktatury. I dlatego we faszyzmie, bę­
dącym  i liczeni inmem, jak tylko zbrojną dykta­
turą nurżuazji, postać i wola dyktatora są jedy­
nie parawanem, maj icym  osłonić niczem nieo­
graniczone ani hamowane panowanie klasowych 
interesów kapitalistycznych.

Jeszcze wyraźniejszą niż ta socjologiczna, jest 
prawno-polityczna, istotna, naj.siotniejsza może 
nawet, cecha dyktatury. Jest nią zaś zupełna nie­
odpowiedzialność dyktatora i jego kliki, jak i w y­
da jącej im rozkazy klasy społecznej, przed kim ­
kolwiek kiedykolwiek wogóle za sprawowane rzą­
dy, powzięte decyzje i dokonane czyny. Dyktator 
chce być odpo-w iedzialoy tylko przed Logiem i h i- 
s tor ją. Odpowiedzią Lność przed spt łeczeńs!w em  
byłaby przecież obniżeniem jego autorytetu, tak 
potrzebnego ojczyźnie i państwu. Go najwyżej 
istnieć może odpowiedzialność fikcyjna przed pa- 
rodją czy karykaturą parlamentu, jeśli dyktator 
jest zgóry pe wien, iż posłuszny mu parlament za­
aprobuje każdą jego decyzję i każdy jego czyn. 
Takie obsłonki i ipozory odpowiedzialności zwią­
zane są w  szczególności z t. zw. kryptjdyklalurą 
czyli dyktaturą ukrytą i upozorowaną, która jed ­
nak m im o to nie przestaje być w całej swej roz­
ciągłości d w pelnem lego słowa znaczeniu dykta­
turą.

A  żalem bezwzględny, niczem  nieskrępowany 
dyktat iiniteresów panującej klasę z jednej, a cał- 
kowity hraik wszelkiej odpowiedzialności z dru­
giej strony, oto istota i zasada dyktaluiy.

I dlatego dziś po 6 latach rządów sanacji nikt 
m yślący kalegorj.ami społeczno-naukowemi nie 
uwierzy słowom  p  Sławka, jakoby obóz rządzący 
odrzucał syslem dyktatorski. Juljusz Ganis.

szcze się powiększy.
ja k  poczta wogóle gosnodaruje, wynika z p o ­

równania dwóch cyfr: ogólne wpływy z urzędów 
pocztowych wyniosły w październiku niecałe 15 

i m i.o n o w , natomiast utrzymanie urzędów koszto­
wało przeszło 20 m iljonów  Znaczy to, że i na 
poczci0 stosuje się „radosną twórczość" przez two­
rzenie urzędów i posad dla „sw oich", podczas gdy 
redukuje się personal niższy i jego płace. Jeżeli 
do końca roku budżetowego stosunek między d o ­
chodami a wydatkami nie zmieni się, będzie ca­
łoroczny deficyt około 70 m iljonów  — kto go p o ­
kryje?

siębiorstw, a w wypadkach stwierdzenia braku 
świadectwa przemysłowego na rok 1933 sporzą­
dzać będą protokóły karne. W  interesie więc sa- 
.myich płatników leży, aby świadectwa nabywać 
przed dniem  1 stycznia 1933 r.

POLSKA „W OLNOŚĆ" A ANGIELSKI „KRĘPU­
JĄCY REGULAMIN"

Dla wiadom ości różny ch „Kosików ", dowodzą - 
cych, że w Polsce panuje „większa w om ość" niż 
w Anglji, podajem y taki sobie drobny fakcik, 
który w Anglji samej niczyjej uwagi nie zwrócił. 
Przed świętami podpisaną została nom inacja 
trojga nowych dyrektorów brytyjskiego radja w 
miejsce ustępujących, którzy zakończyli swój 
pięcioletni okres urzędowania. Między nominata- 
m i znajduje się Iow. Mat ja Hamilton, b. posłan­
ka partjł pracy, która w okresie rozłamu w sier­
pniu 1931 r. -wypowiedziała się stanowczo prze­
ciw MacDonaidowi 1 w naslępslwie utraciła m an- 
da l w czasie wyborów  październikowych, jest 
jednak nadal kandydatką opozycyjnej parlji pra­
cy  w swoim daw nym  okręgu i występuje na zgro­
madzeniach niejednokrotnie bardzo ostro przeciw 
polityce obecnego rządu.

I to je j nie przeszkodziło w  stanięciu na czele 
instytucji zależnej bezpośrednio od rządu (nom i­
nacje podpisuje król na wniosek premiera i m i- 
nisua poczt) i to instytucji m ającej lak olbrzy­
mia m ożneść wywierania wpływu na opinję jak 
radjo. Gzy bodaj m yśl o czerni podobnem  byłaby 

. m ożliw ą w  reżimie „w olności ‘ zrodzonej na Trze­
c im  m oście?

Y o - Y o
S O B O I,
I W E K S L E

Z Warszia wy donoszą: Optoja puM cana ży­
wo Ikoimomuje sprawę 'bankiera Sobola i jego 
pasierbicy, którzy pnzesłedziek trzy miesiące 
w areszcie śledczym, poczem za kaucją zostali 
wypuszczeni5 nia wolną stopę. Obecnie obieca 
pogłoska, że na poastawue rozporządzenia miir 
nistira sprawiedliwości o więraicniiu za długi So­
boli zamierza zażądać aresztówa>nł„ swego 
dłużnika, wzłraniaijącegc się wykupić swotfe 
weksle. W rym celu ma bankier Sobol zgóry 
złożyć przepisaną sumę na wyżywienie niesu­
miennego dłużnika w więzieniu przez cały tok 
i w ten sposób zrewanżować się mofonafcowi, 
który go wtrącił w nieszczęście.

Przetjląd prasy
KRÓLEW ICZE DYKTATURY

Najdawniejszy dziś sprav ozdawca pism zagra­
nicznych w W arszawie, bystry i poważny dzien­
nikarz, tow. Immanuel Birnbaum, dal ostatnie­
mu swemu listowi warszawskiemu nagłówek 
(„Yossische Zeitung" Nr. 612 z 22 b. m .): „K ron- 
prinzen ner Dikiatur, PilsudsKis jungę Óbershn" 
(Następcy tronu dyktatury, m iedzi pułkownicy 
Piłsudskiego).

Sprawozdawca pisma berlińskiego, stwierdza­
jąc na wstępie, że niewiadomo jeszcze z dośw iad­
czenia, jak ma wyglądać następstwo wspMcze- 
snych rządów jednostkowych w Europie, bo Mus- 
solini i  Stalin są w sile wieku, poświęca swą u- 
wage zapowiedziom w obozie dobiegającego 60 lat 
p. min. spr. wojsk. Piłsudskiego na przyszłość. O- 
bok starszych współpracowników, pp. Prystoia i 
Sławka, wym ienia, jako pizeJstawieieli młodsze­
go zaciągu pułkowników', poniżej czterdziestki, p, 
min. spraw zagr Becka, p. min. spi. wewm. Pie 
rackiego, pt&Ś u. min. p. Matuszewskiego. I t„ 
rzuca pytanie:

„Czy ci politycy, którzy przez podporządkowa­
nie się i udoskonaloną sztukę posłuszeństwa o - 
siągnęli swą wielkość, będą także m eli potrzeoną 
skłonność do odpowiedzialności, odwagę cywilną 
i wewnę.rzną niezależność m yślen K  W oli rzą­
dzenia i am bicji okazania swej m iary nie brak 
im napew no. Ale w jakim kierunku szukać będą 
tego okazania się?"

Otóż jest rzeczą niemniej zajm ującą, w  jakim 
kierunku idą wątpliwości i obaw y dziennikarza 
niemieckiego.

Tu właśnie tkwi sedno jego rozważali:
„Stary pr-o-gram zaciągu Piłsudskiego widział 

wyzwolenie narodowe i społeczne w  nierozerwal­
ne i łączności, a nazewnąlrz wytyczał polskości 
zadanie zebrania razem m niejszych narodów’ 
Europy wsch. przeciw p iz-m ccy  _ rosyjskiej w 
związek zdolny do odporu, ldeologja ta od czasu 
pochwycenia władzy przez marszałka coraz bar­
dziej się rozwiewała. Równouprawnienie innych 
narodowości słowiańskich w  państwie -ainmaio 
się na sprzeczności m iędzy dążen;em Ukrarńców 
i Białorusinów do calnowitego stanowienia o 
swych losach a polskiej racji stanu utrzymani.' 
wschodniej Małopolski i północno - wschodnich 
K-esów. Społeczne żądania lewego skrzydła zw o­
lenników Piłsudskiego okazały się niemożliwe do 
przep-owadzenia, odkąd marszałek celem utrzy­
mania władzy, zawarł pokój z większą własnością 
ziemską i przemysłowcami. Piłsudski i ludzie je ­
go siedzą m ocno w siodle, ale polity ka, którą pro­
wadzą, zbliża się coraz bardziej do l ir ji  ich daw ­
nych przeciwników, demokratów narodowych- 
'ódnosi się to szczególnie do  działalności m łodych 
pułkowników. Narodowościowa polityka m inisira 
spraw wewnętrznych Pierackiego jest jus tylko 
w  swych próbach uzasadnienia gdzieniegdzie tro­
chę zabarwiona wolnościow ym  sposobem m yśle­
nia z zarania piłsudczyków. W  praktyce jest ona 
wobec Ukraińców i Białorusinów, jakoteż wobec 
Niem ców w dzielnicach zachodnicn, wcale nie­
m niej nacjonalistyczna, niżby było to do pom y­
ślenia pod kimś ze szkoły Romana Dmowskiego. 
A polityka zagraniczna pik. Becka, kióra poprzez 
wszystkie przeszkody przeprowadziła w yrów na­
nie stosunków z Rosją sowiecką, alty ześrodko- 
w ać się w  całości na odparcie roszczeń niem iec­
kich, godzi się całkowicie ze wskazaniami dem o- 
kra*yczno-na -ode wem j” .

„ R a d o s n a  tw ó r c z o ś ć "  na p o c z c ie

Termin wyliupowanis świâ t# przenysTawych
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JESZCZE MOST 1 PRAWORZĄDNOŚĆ

W  poiwiąteczn sTh wrażeniach z Zakopa nego 
pisze Czar":

„W  zw .azku ze sportem i Lipkami nie m tżna 
pom inąć milczeniem jednej, powiedzmy otwarcie, 
kom prom itującej dia Zakopanego sprawy: na Lip­
ki podąża dziennie kilka tysięcy 'udzi na sanecz­
ki, narty itp. W szyscy maszą przejść przez most, 
na którym  widnieją napisy, że przejście jest 
wzbronione i że nie przyjmuj* sir odpowiedzial­
ności za wypadki. Albo jes. most , przechodzi się 
przezeń, ale o go niema względnie sir go zamyka 
dla ruchu. Zasłanianie się z ikazem, wydawanym 
poto, aby już w zdaniu następiiem wskazać, iż 
n ra ra  go się n.ie Lrzymać, jest rzeczą eona jam  tej 
niewłaściwą (pom ijając wychowawcze znaczenie 
takiego „zakazu" dla wyrobienia poczucia praw o­
rządności, zwłaszcza u m łodzieży)"

Tak, His tor ja z mostem (cnodzi Id o most za­
kopiański) może w dalszych wynikach podważyć 
poczucie praworządności.

LISTU MfiRAJU
Iwonicz. 27 grudnia

WESOŁE' SANATORJLĄl ZW IĄZK U  KAS 
CHORYCH

Kosztem kilku m iijonów  złotych wykończył 
Ogólno państwowy Związek Kas Chorach budo­
wy holełu-sanatorjum  „E xcelsjor“ w Iwoniczu. 
W  pałacu tym znajduje się wszystko, i cieszyoby 
się należało z nowoczesnych urządzeń (w każdym 
pokoju zimna i cienia woda, wszystkie wedy^mi­
neralne Zakładu Zdrojow ego w Iwoniczu, głośnik, 
względnie siuchawki radjowe), gdzie wszys.ko się 
lśni od marmuru i drogich metali. Cóż kSedy nie 
korzystają z tych urządzeń naprawdę chorzy, ro­
botnicy czy pracownicy um ysłowi —  a sanato- 
rjnm staje się dostępnem tylko dla panów dyrek­
torów, komisarzy i innych dygnitarzy. Któraz Ka­
sa chorych w Polsce może płacić po 25 casy 18 zło­
tych dziennie za utrzymanie nar jen ta —  i choć 
biedni ubezpieczeni nie korzystają z tego sanato- 
rjum  —  to zawsze peine, ale przyb\ szów, klórzy- 
by  mugli dobrze sami opłacić kurację, lun też 
wogóle nie powinni zabierać miejsca naprawdę 
potrzebującym  kuracji.

Ula nich też sprowadza się kosztowny tercet 
z p. Bajrachem na czele, co koszlu je sporo pienię­
dzy, dla nich też kupuje się pianino Boersendor- 
fera za 6000 zł. i Koncertuje się nieraz do  godz. 
2 -giej po północy, zaś muzyka megatonami po 
salach rozprowadzona nie daje spać naprawdę 
potrzebującym  odpoczynku.

A  w  tym samym czasie wnosi się do starostwa 
zażalenie na zarząd kop. „E lin ", że pom py rurhu 
naftowego przeszkadzają kuracjuszom i żąda się 
zastanowienia nawet kopalni Ły dygnitarze na 
oczy pracy ludzkiej nie widzieli, czy pomruuu 
maszyn nie słyszeli. Stuprocentowy cynizm!

Służba m us1 przym usowo grać w lecie w teni­
sa.. zaś w zimie wydaw ać ostatnie grosze na nar­
ty; bo tak się podoba Panu dyrektorowi (nowy 
kurs w ychowania sportowego). T o  też w takich 
warunkach bardzo łatwo złodzieje niedawno skra­
d li kilka tysięcy złotych i pozostali do dziś nie- 
wyśiedzeni.

Dla kilku lekarzy wynajęto willlę „Krakowiak", 
gdyż zapewne zabrakło m iejsca w sanalorjum — 
a może tylko zrubiono lo dlatego, by ulżyć doli hr. 
Załuskich, po za ,-Krakowiaka ‘ płaci się grube 
sumy rocznego czynszu.

Zakład posiada swój własny autobus do prze­
wozu kuracjuszy, który nieraz z jedną osobą 
jeździ do Krosna, zaś najczęściej używany jest 
prywatnie przez p. dyreklorcwą Bachurską która 
kilka razy w miesiącu jeździ po zakupy i na spa­
cery d o  Krosna i okolicy.

I powiedźcie szanowni czytelnicy, czy nie w e- 
sob- sanamrjum? — jest tam wszystko —  kto był 
w  Iwoniczu wie najlepiej, bawią się panowie za 
ciężko zapracowany grosz robotnika. Przedeż po 
to odebrał1 samorząd Kasoin chorych, by huiać 
i ba wić się, nikt niema prawa icłi kontrolować. 
On się śmieją, a nam się płakać chce. — Nie p ła ­
kać ą podnieść gromki protest przeciwko m arno­
trawieniu grosza publicznego, za to. że się oni ba­
wią nam obmżają świadczenia, nam chcą pogor­
szyć ustawodawstwo socjalne. —  Domagamy się 
publicznego ogłoszenia —  kto w ciągu 2 lat ko-
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Najnroższa —  powiedz wreszcie, na co masz ocnorę ? 
Jedynie na „AłPONETKI”  znanej firmu ROTHE,

rzyatał z tego sanatorjum i na ozy) koszt się to 
odbyw a? Domagamy się ukrócenia spacerów sa­
m ochodem  sanatorjum przez p. Bachurską —  a 
przede wszy slkiem domagamy się kontroli w tem 
saiiŁtorjuin. Ubezpieczony.

Ludz e pomajowi
Tak lazwano w  naszym dzienniku ludzi któ­

rym  stosunki —  nietyłko m alerjałne — pozwala­
ją na spędzenie tygodnia świątecznego w Zako­
panem. Dowiaaujem y się, naturalnie z FAT, że 
takich ludzi jest w ięcej niż jedna brygada tj. ta, 
o  której m ówJ p. Sławek jako o „cennym  nabyt­
ku" dla BiB, którego nie należy odtrącać. Czytamy 
w telegramie PAT z 26 bm. z Zakopanego: „T e­
goroczny zjazd gości na Święta Bożego Narodze­
nia byl bardzo liczny, jakkolwiek rozpoczął się 
dopiero w przeddzień w igilji. W edług dotychcza­
sowych obliczeń przybyło około 10 tysięcy osób".

Jakiego rodzaju są ci „ludzie pom ajow i", któ­
rzy urządzili taki najazd na Zakopane? Spoitow - 
ców  chyba niewielu, gdyż niema śniegu. O „zw y­
kłych" ludziach niema co m ówić, gdy ż tajuch nie 
stać na taki bądżcobądź kosztowny wypoczynek, 
m imo że dla niejednego byłby potrzebny. A więc? 
Chyba ludzie, którzy dopiero od kilku lal „w y ­
b ili" się na czoło społeczeństwa, nadając ton i 
szastając pieniąuzmr.

Ale i dla nich kryzys nie minął bez następstw. 
Już nie Jeżdżą do Biarritz czy St. Moritz — m u­
szą się zadowolnić dom owem  Zakopanem. Jacy 
oni hiednii Przecież nie dla. takich przyjem ności 
„pośw ięcają" się—

t IV1 fi I
SYCI O UŚMIECHU WIGILIJNYM

Obszarnicze „Słow o" wdeńskie napisało w nu- 
m eize świątecznym artykuł, zatytułowany' „U - 
śmiech wigilijny Mowa tam o trzynastu potra­
wach w igilijnych, które dawny zwyczaj kazał 
spożywać ku chwale Bożej — (tym, którzy mień 
pieniędzy dosyta i apetyty n.e najgorsze)...

W yliczono różne sj'ecjały, nieodłączne od tej 
wieczerzy. Jest mowa i o św. Mikołaju, który za­
wczasu znosi do  rodzin kraśne jabłuszka i pier­
niczki do zawieszania na drzewku. „S łow o" u - 
bolewa, że dziś gorączkowa życie „usuwa to, co 
za pędem jego nadążyć nie m oże" —  trzynaście 
dań — to wymaga kilku godzin spożywania!

O jedno chodzi jednak organowi wileńskich 
obszarników, aby ta wieczerza, zgromadzająca 
rodzinę przy wspólnym opłatku, nie zatraciła 
jednej cechy:

„wgnho ją coraz nardziej, coraz głębiej na­
sycać jedno uczucie: uczucie wesela. W  ten 
wierze > „.m ow y, przy białych opłatkach, gdy 
gwiazdka zabłyśnie, na wargach wszystkich 
powinien coraz pełniej rozkwitać u i  nu ech".

WszyslKich? ł tych, którym chłód i  głód d o ­
skwiera i myśl dławiąca: co dalej?... Bo n S  wszę. 
d ń e  ,nie dc wszystkich rodzin trafia św. Mikołaj 
z  daiam  do zawieszania na choinkę — w czas 
przed wigilijny.

Dobrze, jeżeli zamiast sw. Mikołaja z trwoga 
nie wyczekiwano przybycia innej postaci, k tó - : 
nie pierniczki j me na ,hożem  drzewku" zaw ie­
szać miała...

Ale w piśmie obszarniczem uważają smutek za 
proianację chwili radosnej, świętalnej — bo św ię­
to Bc żego Narodzenia należy witać, jako święto 
„odnow ieiba duchowego*]- ..

O tak — ogromnie „lę „odm  wiają duchow o" ci 
parow ie dziedzice, do których przylgnęło — snać
niesłusznie —  m iano „żubrów" co zasłania __
wciąż bardziej uskrzydlające się ich duchy.'

Przeglâ spoiec/nig
ZASIŁKI DLA BEZROBOTNYCH 

SEZONOWYCH 
Minister opieki społecznej zatwierdził wniosek 

zarządu głównego funduszu bezrobocia o rozsze­
rzeniu akcji ratunkowej dla robotników sezono­
w ych. Zaiządzenie to postanawia, że bezrobotni, 
którzy dotychczas musieli wykazać się przepra­
cowaniem 156 dni w ciągu os*tatmch 12 miesięcy, 
ooecnie będa potrzebowali tylko udowodnić, że 
pracowali w tym czasie przez 104 dni.
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Uwaga t „ A X t ONETK t“, pierniczki nadziewane
św ia tow e j «U w y , d o  n ab ycia  w  firm ie

A. ROi HE, Kraków, ul. Sławkowska 20.

NiLtt z ( ie r p la ty ih
na reumatyzm, podagrą ,  

i s ó ie  nerwowe
nie powinien wątpić w  m ożliwość swego uzdro­
wienia, gdyż wielu cierpiących odzyskam przy 
pom ocy Togalu swe zdiowie. Tabletki Togal bo­
wiem wstrzymują nagromadzanie się kwasu m o­
czowego. Nieszkodliwy dla serca, żołądka i in­
nych organów. Spróbujcie i przekonajcie się sa­
mi. Do nabycia we wszystkich aptekach i dróg.

Rozprawy prasowe
W czoraj w  krako wskóra okręgowym sądzie kar­

nym pod przewodnictwem so. Gródeckiego odbyła 
się jawna rozprawa prasowa „Naprzodu" z  pow o­
du sprzeciwu wniesionego przez redakcję przeciw 
konfiska ie  Nr. 250, w którym skonfiskowano prze 
druk z „Zielonego Sztandaru" o  zajściach m ielec­
kich oraz dwa ustępy sprawozdania z  w leci po­
sła, Ciolkosza .w Pszczynie, a to zagajenie i wnie - 
boną  przez posła Regera rezolucję. Sprzeciw uza 
sadn uli red, Haccker i adv\ dr. Rosenzweig. Sąd 
sprzeciw odrzucił i konfiskatę w całości zatwier - 
dziŁ

Przed tymsaroym trybunałem odbyły się na­
stępnie tozprawy prasowe „Piasta" (zastępował 
adw. dr. W arenhauplj, „Głosu Narodu" (red dr. 
W ar ch a to wsi: i) i „Nowego Dziennika". Sąd iwszy- 
slJtie sprzeciwy odrzucił i konfiskaty zatwierdził

ChD i NPR
NIE BĘDZIE POI ĄCZEN1A

Od przeszło roku toczyły się , ozm ow y pom ię­
dzy przedstawiciel aml GhL i NPR w sprawie po­
łączenia c o c  ugrupowań. Inicjatyw a wyszła ze 
Śląska, gdzie wskutek 'taktyki w ojew ody Grażyń- 
siuego doszło do  sfonmov ania jednolitego frontu 
przez oba stronnictwa przeciwko działalności ślą­
skiej sanacji. Przedstawiciele Obu stronnictw* u - 
*>v.onzyk w  sejmie śląskim klun wspólny, zresztą 
oba stronnictwa podczas w yborów  szły z jedną 
listą. Stało się to przedewszys,kiorr wskutek miej 
scowych warunków, gdzie sen. Korfanty, prze- 
wódica ChD żyje w* bliskim kontakcie z p izew ód- 
cą śląskim NPR pos. Roguszczafciein.

Na tem tle zaczęły się rozm owy miedzy obu 
ugrupowaniami. Były one posunięte snać daleko, 
skoro na kongresie ChD w  Łodzi, w początku II- 
smpada dano tam wyraz przeświadczeniu, że ro­
kowania m ają się ku końcowi i ich przebieg jesf 
pomyślny.

Tymczasem w rzeczywistości w yłoniły się łam 
trudności taktyczne i programowe i na zjeździć 
rady naczelnej NPR w Poznaniu stwierdzono, że 
rokowania nie w ydały pożądanego wyniku i fak­
tycznie należy je  uznać za zerwane,

Gdy mundur 
zbyt im p o n u je .. .

Nie byle jaki mundur: generalski — gwiazdy, 
lampasy... W  Pradze szeroko opowiadają o  ta- 
kiem wydarzeniu, które spotkało pewnego ziotni- 
ka. Z jaw ia  się w* sklepie generał w  towarzystwie 
zamożnie prezentującego się cywila, P. generał 
po dłuższym namyśle wybiera cenną biżuierję. 
Chce płacić — nagle spostrzega, że zapomniał za ■ 
brac ze sobą pulares. A tymczasem wybrany k lej­
nocik już zapakowany. Coza roztargnienie! U - 
przejm y cywil zgadza się skoczyć po zostawione 
pieniądze, przyczem po drodze wręczy wybrany 
przez generała prezent. Sara generał zostanie ja  • 
kc zakładnik. , Trudno zgapil się. Jego pozosta­
nie w sklepie — toć chyba dostateczna gwaran­
cja9 Jubiler, oczywiście, zgadza się. Chwale cze­
kania skraca mu rozmową. Nagle generał podno­
si się z krzesła i oświadcza osłupiałemu złotniko­
wi. Nie jes.em  wcale genei alem — okradłem pa­
na przy pom ocy wispulnika możesz m nie pan ka­
zać aresztować.

Przebrany opryszek rychło dostał się w  ręce p o ­
licjanta, który w  ow ej chw ili przechodził koło 
sklepu. Policjant wsiadł z nim  do  przywołanej 
taksówki aby odwieść ptaszka do urzędi p o licy j­
nego. I... obaj zginęh, jak  kamfora... Policjant o -  
kazał się też przebranym rabus.em. W iadom ość 
tę podaje w swej kioniczce praska „1‘Eurojpe Cen­
trale".
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C z y  mieliśmy r a w
Rozpamiętując czterdziestolecie na­

szego programu i Partji, stwierdzamy 
z dumą, że mamy iu i wtole walk za so ­
bą, że walki te przyniosły iuż konkret­
ne rezultaty, że wszystkie najważniej­
sze przewidvwan;a okazałv się trafne. 
Nic tak nie wzmacnia wiary w  sztan­
dar, jzk odniesione pod mm zw ycię­
stwa. Jeżeli bowiem  okazało  się, że 
szereg wypisanych na nim haseł nie 
jest uto-pią, ale stało się prawdą nasze­
go reainego życia, wzmacnia się w nas 
i calem snc łeczeńsiw ie przekonanie, że 
: ca łość będzie urzeczywistniona, po- 
tężrieie wiara, że ,,nasz sztandar p ły­
nie ponad trony" i że . przyszłości rzu­
ca s iew ” . Jeżeli weźm iemy do rąk pro­
gram paryski z przed czterdziestu lat, 
przekonać się łatw o możemy, że wie e 
jego pnuktów jest już faktem dokona 
cym, że w iele z konturów, które pro- 
gram ten zakreślił, rzeczyw istość p o ­
kryła żywa barwa żvcia

Jeżeli idzie o  przewidywanie faktów 
mieliśmy ratom bezwatpiema racio. 
W eźm y ra-p-rzykład pod uwagę hasło 
niepodległości. Bv1;śmy tymi, którzy 
twierdzili, ze hasło to jest realne, że 
będzie urzeczywistnione, gdv większość 
p rzec;w ników  naszych n i e c k o  's zwal­
czała, ale w yrażał) pogląd, że niema 
ono zacnych szans realizacji.

Istnieje jednak ieszcze drugie zagad­
nie. Po spełnieniu się tego postuiatu 
mamy dziś m ożność odpow iedzieć na 
pytanto, czv nasza ocena oweito faktu 
bv?a słuszna, czy krótko m ów iąc mto- 
!i imy raoję watoząc o  nłepndtorttość 
Dla ‘ ych, którzy obserwuia dzisi-etom 
rzeczywistość naszą, pvta"ie to posiada 
swoją wa<fę ; znaczen’e. Jakżeż łatwo 
dziś poddać się w tym wzgledz e zwat- 
p ien :ul

Przypom nieć nałoży, że gdy soeia- 
lizm polski przed 40 laty wprow adził 
po głebrktom zastanow 'en:u do swego 
programu hasto ntopodtogłości, róto ił 
sie tern od narodowych sociaKsfów 
którzy oddawna iuż do utonodtortłoto 
dążyli, że nie powiadał socializtnu i nie 
pod 'eg łości w sposób mechaniczny ale 
łaczvł ?e w snosób organiczny- N isz 
program paryski n:e stanowi aktu mai 
żeńskiego ćwuch odrębnych idej socja-

Bydrtoszcz, Przed Sadem G rodzk:-n w 
Poznaniu odbyła s ę ozorawa posła t. 
T. Matuszewskiego z Bydgoszczy, erze 
ciw  k :erownikowi oddziału P, A T p. 
Zdzisławowi Trandema z Poznania o 
oszczerstw o i zn:ewagę

Na dzień przed wyborami, t. j. i 5 Y] 
1930 r PAT podał w swoim B:'.ile*yrne 
notatkę komunikinącą, że przeciw kan­
dydatowi na posła z ram enia P.P S 
tow  Matuszewskiemu orokurator w l-o- 
żył dochodzenie o  zbrodnie z § 175 
K . K robiąc przyiem zohvdzaiacą «v/a- 
gę. Notatkę tę pow to-zvła część prasn 
sanacyinej m. in. Ilustr. Kuri C>łz., 
Dziennik Poznański i t- d oczyw  śz e 
w  zam arze zohydzenia tow. Matu­
szewskiego.

Przeciw  oszczercom  w t o c z y ł  tow 
Matuszewski p ioces, pociągając do od­
powiedzialności tak dyrekcję jak od- 
d-r'ałv PAT w Bvdrtoszczv i w Pozna­
niu oraz I. K. C. i Dz. Poznański.

PAT stanow czo zaprzeczyła autor­
stwa notatki. Również kierownik P A T  
w Bydgoszczy nie przyznawał się to 
winv wskazuiac na źródło notatki >d 
d /ją ł PAT w Poznaniu

W cbgę tarto trzeba bvto jk»r^o ,rre 
ciw  Dyrekcji i oddziałowi PAT a w 
Bydrtoszczy w ycofać Przeciw ko „l.K  C 
i „Dziennikowi PoznańsKiemu" sąd 
sprawę uchylił, gdyż redakcje tych pism

lizm-u i n iepodległości, ale w yprow a­
dzał niepodległość z socjalizmu. Nie 
byliśmy partią socja 1 istyc-zno-niepodle- 
gł-ościową, ale partią socjalistyczną, 
która uważa n iepodległość za niezbęd­
ny etap w drodze do socjalizmu. Nie 
byliśmy, jak niektórzy fałszyw e to rozu­
mieli, niepodległościow cam i pod! wzglę­
dem narodowym , demokratami pod 
■względem politycznym, a socjalistami 
pod względem społecznym, ale byliśmy 
socjalistami pod wszystkiemi względa 
mi. To oparcie niepodległości na twar­
dym gruncie społeczn /m  zapewn to je] 
zwycięstwo. Nie byliśmy w tuczem po- 
dobn: do owych dem okratów powstań- 
czych którzy szukali haseł społecznych, 
aby zachęcić lud do walki o n,iepod’ e- 
gtość, Mvśmy nie dążyli od n iepodleg­
łości do socjal-zmu, ale odwrotnie od 
sociabzmu do niepodległości Nasza nie­
podległość wyrastała z potrzeb mas 
pracujących

Czy mieliśmy zatem raede, gdvśmy 
twierdzili, źe uzyskanie niepe.dtogłośof 
jest zdobyczą klasy robotniczej w wal­
ce o Soc!alizm? Trzeba nam dziś odpo- 
wtodizieć na to pytanie w momencie, 
gdy klasa robotnicza została odsunięta 
~d wszelktogo udziału w rzadach f wpłv 
wu na losy państwa, gdy wszystkie jei 
?d^bvcze społeczne i polityczne zosta­
ły albo cofnięte albo są poważnie za­
grożone, gcTy nawet m ożność organtoo- 
wania się, przy nowych dekretach, zna, 
duto się pod znakiem zapytania lak- 
żeż łatwo dziś derść do wniosku, źe do- 
’ vchc7asovv wysiłek nase byt darem­
ny, że nadzieie nasze zawiodły. Nie 
bądźmy iednak zbvt pochopni w  w y ­
ciąganiu takich wniosków.

Nawet w najgorszym wypadku. gdv 
los klasy robotniczej w wnlnem pań 
stwie nipzem nie ró*ni się orf ie-i losu 
iv państwie zahorczem, ntopodległość 
iest poważpą zdobyczą ktosy robotn i­
cze,. Po pierwnze stwierdz-ć mus'my 
to niepodtogłnść zaspakato jedrtą z n;e 
wątpliwych potrzeb klasy pracuiącei 
N;kt tak iak robotnik i chtop n:e iest 
w tern. zainteresowany aby mtoć swo- 
ia własną szkołę i możność pnrrzumto- 
nia s;ę wszędzie swą mową rodzimą

ośw iadczyły; skoro notatka po-chod/i z 
p AT-a, to iest prawdziwa.

Na 3-cim z r2 ędi< terminie ob-ona 
kierownika oddziału PAT-a p. Z- T -an 
to-to 7akwesi;onowała właściw ość ’-ą- 
du. w obec czerto sprawę przekazano io  
to t o  Grodzk ago w Poznaniu.

W  międzyczasie starano się z wnty- 
wowej strony RR wm ówić w pełnom o­
cnika tow. Matuszewskiego, że z fej 
sprawy i tak nic nie bedzie ponieważ 
k ierow nk oddziału PAT-a iest dz>en 
/karzem , który ma szerokie plecy ,,u 

górv“  Padły nawet śłowa do pełnomo 
cnika; „oan nigdy nie otrzyma notaria 
tu... Takie i inne sztuczk' użw /ano, 
abv się wywinąć z trudnego potożetra

Stało sie ie d r 'k to  inac..ei Na rot- 
orawto sądowei w Poznaniu w dniej 20 
b. m. kierownik PAT a, p Trandę, po 
przeczytaniu oskarżenia, przyiał bez 
zastrzeżeń prooozvcie sędziego DÓiśca 
na zawarcie ugody oświadezaiąc. że 
ros>a tow. Matuszewskierto nie znał że 
żełipe za wyrządzoną mu krzywdę, że 
otrzyma* notatkę, przez która został 
w-ornwaidznny w błed ? |irn'cśe|ł g w 

P A f-n  wreszcie że go tri 
-to na ntnieszrz»»>,i> odwotołlto I spro- 
-«-o->ven!a w naiviMżssyn btoletobie 
DAT-a i poniesienia aowstałych k si­
lów  sądowych. Stw erdzić trzeb i że 
jeszcze tego uamego dnia t. t  20.Xrl w

Po drugie nie należy zapominać, ie  
uzyskanie niepodległości zmniejszyło 
płaszczyznę tarć, że uprość ło sytuację, 
że podniosło wyraźnie dla wszystkich 
konflikt społeczry  do godności zagad­
nienia centralnego. Skończył się tfto 
ras okres zaciemniania świadomości 
k'as pracujących antagonizmami naro­
dowem u okres odciągania robotnika od 
walk klasowych przez wskazywanie mu 
wroga narodow ego. Dziś dla każdego 
sytuacja jest jasna. Posunę! smy się o 
wielki krok naprzód, jeżeli cel, dawniej 
zręcznie maskowany i zakrywany, stał 
się dla wszystkich jasny i wyraźny.

Po trzecie klasa robotnicza w nie- 
podłegłem państwie zdobyła szereg 
praw, z których korzystała i których 
wartość poznała. Jeżeli nawet faia re­
akcyjne uderzy w te zdobycze, nie bę- 
tfą one juą dla robotn ików  abstrakcją, 
dalekim, ntoiasnrm ideałem ale w a-to- 
ścią konkretną. Łatwiej jest utrzymać 
12-godzinny dzień pracy, niż obalić 
8-godzinny dzień, łatwiei praw robotni­
kom odm ówić, niż prawa odebrać.

Po czwarte wreszcie klasa pracująca 
nauczyła się zwyciężać, nahtała wiary 
-w 9we siły. Nie w ierzy jut w  ntozwsl- 
czoną potęgę swych wrogów, od kiedy 
upadły w  jej oczach groźne kolosy nie­
dawnej prezaztości. W  świadomości ro ­
botnika porządek tfzisieis^Y nabrał cech 
ehwietoości. Czuie on wyraźnie, te  znaj­
duje się na etapie- Na etapie do so ­
da Itomu.

Nie twierdziliśmy nigdy, eby w nie- 
podtortłej Polsce socjalizm u rzeczyw st- 
n ł się automatycznie. Twierdz' 'śmY 
tv1ko, że będą w nie? wamoki sr»rzv'a- 
jace w watoe o •nr!a»!ztn. Nie sedziliśm-j 
też. by niepodlugtość o-ebronić mogU 
P-iNbe od orocesów  które w fej lub 
•nnej formie przechodziła Europa. bv 
rtolętre od nrocesów, które w teł lub 
'zyzmetn. O ile* iednak iaśniei zaryso- 
•vu,'e s:ę tło społeczne tego okresu cfzie- 
ki temu. źe przeżiłwemY go we wł»s- 
nem państwie, że istota sYstemn rza- 
^Tptiią p?e fest zamaskowana uciskiem 
narodowym,

HENRYK SWOBODA.

Biuletynto Ortólnvm PAT-a na kartce 
4 Nr. 350 ogłoszono co  następuje:

.Poznań. Oddział PAT w Pozn.niu 
stwierdza nirieiszem ie utatka ktfra 
ukazała się w Biuletynie PAT udózi-t w 
Poznaniu w iistonadzie 1430 r, a o vła 
iąca. że przeć’w oosłowi Tadeuszowi tfa 
tuszewskiemu z Bvłrtoszczy wdrożone zo­
stało przez prokuraturę jv B-'dg )»z -y 
śledztwo wstepne o zbro-dnię z 8 I7? k. 
k. nie odpowiada prawdzie a zamiesz­
czona została z powodu mylnei inh-r- 
macji"
Tak oto  wygląda prawdomów^. >ść 

PAT-a, ieżel-i chodzi o  przeciwnika po­
etycznego,

Dwa lata trzeba b y ło  z nakładem 
wielkich kosztów  ; starań p ro w tłz ić  
proces, by oszczerstw o wyssane z pal­
ca sądownie odeprzeć.

W sprawie „Hcweio Pisma"
W obec licznych zapytań i dla unik ■ 

pięcia nieporozumień, stwierdzamy, źe 
'v g "d n ;k „N ow e Pism o" iest w daw trto  
iwem prvwłtnem . k ero w su ero nrzez to­
warzyszy. oaleraoych do Bundu.

Polska Partja Soctolistyczna nie b ie ­
rze w iec z natury rzeczy odpow iedzial­
ności na wydawnictwo nNowego Pisma“.

ZDARZENIA I LUDZIE

0 wojsku... amsrykeAsk em
W  wydawnictwie amerykańskiem 

,,More Merry-Go-Round", opabl'ko- 
wanem legalnie w Nowym Jorku 
przez autorów „Washington Merry- 
Go-Round" (Dokoła Wojtek w W a­
szyngtonie) *), znajdujemy na str. 187
1 nast. taką charakterystykę departa­
mentu wojny, czyi Min. Spraw W oj- 
skowych Stanów Zjednoczonych:

Najważniejszem zadaniem de­
partamentu stanu jest zapewnienie 
dalszego swego własnego istnienia.

Ma on naturalnie i inne funkcje. 
W rzeczy samej, mało urzędów 
państwowych mackami swemi tkwi 
tak szeroko i tak głęboko w orga­
nizmie państwowym. Ta olbrzymia 
organizacja rokrocznie zjada wię­
cej pieniędzy podatnika, awieli ja­
kikolwiek inny resort i istnieje nie- 
tylko dla utrzymania korpusu ge­
nerałów i ich wierzchowców, para­
dujących przed publicznością i spi­
skujących nad przyszłą wc!ną...

Ustawy nałoivly na departament 
wojny obowiązek organizowania o-  
brony narodowej.

Widocznie szefowie armji wyo­
brażają sobie, że stałe ćwiczenie 
się w obronie własnej nauczy woj­
sko obrony państwa W każdym 
bądź razie, na 12,133 oficerów ar­
mii, zaledwie 5,031 za ętych jest 
aoskonaleniem się w sztuce wojen­
nej przez służbę w szeregu. Pozo­
stałe 7,102 poświęcają swój czas na 
bardziej dżentlemeńskie i przyjem­
niejsze zajęcia.

Wielka ich liczba przydzielona 
jest ao gimnazjów, uniwersytetów 
i nawet szkól powszechnych gdzie 
może zawczasu przekonać młoón i 
podatne umysły o tern, ze wojsko, to 
kościec narodu. Jeana znaczna 
grupa ma za swe zadań. • utrzymy­
wanie kontaktu z oficerami rezer­
wy i pracę misyjna wśród tych by­
łych żołnierzy dla upewnienia siei 
że nie zapomnieli celów i ideałów 
armji• inna grupa czuwa nad wiel­
kim przemysłem i wyznacza szarże 
w rezei~wie dyrektorom fabry i 
baronom wielkiego ,.business u . 
Jeszcze inna grupa bo~dzo jest za­
jęta produkcją artykułów dla ma­
gazynów f przemówień dla mini­
strów spraw wojskowych, obliczo­
nych na przekonanie ludu amery­
kańskiego, iż departament wojny 
jest najlepiej prowadzonym urzę­
dem, i że ani jeden grosz z egf bu- 
dretu nie powinien być sh eślony 
Wreszcie — jedna grupa ulokowana 
jest w Hollywood dto studiowania 
najnowszych wynalazków w świę­
cie filmowym.

Ponadto —  wielka liczba ofice­
rów mieszka w Waszyngtonie: nie 
maja oni nic do roboty, i nie mogąc 
sie doczekać normalnego końca U- 
rzedowania o 4,30, biją zegar o 

_  15 minut i ładują swoje kije 
ćnlfowe na samochody iui o 4.15“ . 
l a k  wyrtjąda w  św ietle dosk on a­

ły ch  7 navrców m achiny rzą d ow e j S ta ­
nów  Z jed n oczon y ch , arm ja... am ery ­
kańska. .

*) Liveright, Inc. Publishers, New York 
1432.

Postępy SoctoPzmu
v* Stanach Zjednoczonych
W  wyborach prezydenta Stanów Zje­

dnoczonych soc'aliści zdobyli 874.331 
głosów, rie  licząc stanu Tęicas. Osta­
teczne obliczenia wykażą niewątpliwie 
ok. 900 tys. głosów.

W  r. 1928 socjaliści uzyskali wszyst- 
kiego 2o 7.420 glosow.

C'TizerstW3 „sanacyjne" mętnowsse
Tow. pos. Ma^irz^ws^S tiełną ?atvsfa>c?ę



Nr. 296, Czwartek 29 g: udnia 1932 5

l  racie «oc|alisi3Czr.cfio
— O—

T O W . POSEŁ DUBOIS W  STANfSI AW OW 1E
W  niedzielę 11 grudnia w Stanisławowie w 

wielkiej sali ZZK  (ul. Grunwaldzka 19) odbył się 
olbrzym i w iec z porządkiem dzierarysp.: Obecna 
sytuacja guspodarcza i polityczna w Polsce. Z a ­
znaczyć należy, że klasa pracująca m. Stanisła­
wowa nie ma ,.szczęścia" do władz adm inistracyj­
nych. kazano zm ienić na ajtiszu słowo: ju a n a e -  
sdacyjny" na niewinniejsze, zaś słowa’ „więzień 
brzeski" wyrzucić zupełnie lak, jak gdyby te sło­
wa kogoś ukłuć m iały. Mimo to wielka, mieszczą­
ca w sobie zgórą tysiąc osoli sala ĆZK okazała się 
wobec ogromnego napływu .m m c zamałą. Ci, któ­
rzy spóźnili się, z powodu zimna z żalem musieli 
odejść.

W m ocnych słowach zagaił zgromadzeńie Iow. 
Krwawicz, który imieniem OKR PPS przy wdał 
tow posła Stanisława Duboisa, więźnia brzeskie­
go, którego w.przód prezydjum  OłvR PPS z Iowa- 
rzyszkami, przy wysiadaniu z wagonu przywitali 
kwiatami

Do prezydjuim weszli tow.; Szalasny, Tom as zew. - 
dci, Sierecka i Paszek.

Tow. poseł Dubois, w itany burzą niemilknących 
oklasków zaczął swe, trwające dw ie i pól godziny 
przemówienie, chwilam i przerywane groźbą roz­
wiązania wiecu przez reprezentanta władzy. Ko­
muniści, bebesyny i różni inni nasłani, płatni roz- 
bijacze próbowali zakłócić spokój lecz napróżno. 
Na podstawie cyfr i druzgocących faktów w spo­
sób satyryczny m ówca zobrazował rozpaczliwy 
stan klasy pracującej całej Europy w  ogólności, 
a w  Polsce w  szczególności, tak pod względem 
gospodarczym, jak politycznym  w dzisiejszym sy­
stemie kapitalistycznym.

Faszyzm zmierza do  dyktatury bata i zagraża 
p oko j  o w  i międz y nar odo w em u.

Gzy może panować trwały pokoj światowy, gdy 
ciągle, raz tu, raz lam grają armaty? Nic żałuje 
się m iljonów na w ojsko i policję, prezentów dla 
baronów węglowych, rafineryj, cukrowni, a  to 
1 osztern ludu pracującego. Nie żałuje się leż w iel­
kich sum na w yoory.

Mówca omawia gospodarkę w Kasach chorych 
i wskazuje, że BB dąży d o  zlikwidowania ubezpie­
czenia na wypadek bezrobocia. W  miejsce ośniio- 
goazinntgo dnia pracy, zaprowadzają Lewiaiany
9-godzinny dzień pracy. Niszczą urlopy. Bo poco 
robotnikowi po roku 8 dni płatnego wypoczynku, 
m ówią kapitaliści. W ystarczy, gdy po 3 latach 
dostanie 3— 4 dni. Ale zato vTydaje się bajońskie 
sumy na klacze i ogrery.

10 m ilj. jest w Polsce, analfabetów, a 1 m iljon 
dzieci nie może dostać się do szkół Śledzi się dziś, 
kto jaką gazetę czyta. Ubezpieczenie na starość 
sanacja obiecuje 'wprowadzić za 15 lat w  taki spo­
sób, by robotnik nigdy z niego nie korzystał, Bo 
rraw o do nabwcia rent będzie mial robotnik po 

65 la Lach życia, gdy w m yśl statystyki wszelakiej 
gałęzi przemysłu robotnik żyje przeciętnie 44 lat 
czyli na prawo emerytalne zaczeka w\.. grobie 
lal 21.

W  szialonem tempie wzrosła technika, więc nie­
ma naidziei na zlikwidowanie bezroboc la, lecz na 
jego wzrost. luź dziś oni sami przestają me w ie­
rzyć w odrodzeni, życia gospodarczego przez 
stworzenie dobrej konjunklury zwłaszcza, gdy ryn 
kr zbytu ze wszech stron zaimkuięie.

W alczyliśm y o  Polskę niepodległą, w której 
wolność słowa i godność człowieka byłaby zagwa­
rantowana.

•lak ta w olność dziś wygląda? Konfiskaty pism 
socjaLs tycznych i innych demoKratycznych są na 
porządku dziennym.

Jeśli lud cały się zorganizuje, zwycięstwo bę- 
Izii Po jego stronie — zakończył poseł wśród rzę­

sistych oklasków.
W końcu tow. Krwawicz wezwał zgromadzonych
■ iworzenia silnej organizacji, która daje gw a­

rancję obrony praw i walki o lepsze jut.ro od ­
czytał rezolucję, którą uchwalono jednomyślnie. 
W  rez ducji tej zebrani protestują przeciwko ogra­
niczaniu swobód obywatelskich i przeciw’ dekre­
towi o stowarzyszeniach, kładącemu kres gw a­
ran tow ać j konstytucją wolności 1 oalicji i s ow a- 
rzyszrń, oraz przeciwko represjom prasowymi i 
praktykom uniemożliwuającym zgromadzenia, 
przeciwko zam achom  na autonom ję uniwersytec­
ką i wolność nauczania. Zebrani jaknajkategorycz 
niej protestują przeciwko projektom  dalszych o - 
g, aniczeń ustawodawstwa społecznego i przeciwko 
lekceważeniu najważniejszego dizkś sa0adnienia, 

>oc’ia, co uwidacznia się w ograniczaniu za­
siłków dla bezrobotnych. Zebrani stwierdzają, że 
z obecnego kryzysu, nędzy i bezrobocia wyprowa­
dzić będzie m ógł państwo tylko rząd robotniczo- 
włościarisj.i, Który dokona gruntownej przebudo­
wy społecznej. Zebrani wyrażają pełne zaufanie

Związkowi parlamentarnemu polskich socjalistóv 
i GKW PPS i oświadczają swą gotowoś- do wal­
ki na każde wezwanie o  rząd robelniczo-w łościań- 
ski i o Socjalizm.

Odśpiewaniem „Czerwonego Sztandaru" za­
kończono imponujące zgromadzenie.

Stanisław Paszek.

Z Kralu i świata
— o—

BILON. W obec rego, że mennica pracuje w tej 
chwili forsownie nad wybijaniem  nowych srebr­
nych 10, 5 i 2-zło'tóweik, zostały wstrzymane cza­
sowo wszelkie inne prace, a w szczególności w y ­
bijanie drobnego bilonu z miedzi, tj. monel. 1, 2 
i 5-groszowych.

PRZEPISY O HANDLU MLEKIEM. Departa­
ment służby zdrowia min. opieki społecznej w y ­
dać ma niebawem nowe przepisy o handlu m le­
kiem, przyczean zakazana będzie sprzedaż mleka 
z naczyń otwartych, a dopuszczalna ty lico spize- 
daż w  zamkni ętycb butelkach.

O POMNIK STEF ANA ŻEROMSKIEGO. Z ini­
cjatyw y orgam zacyj literackich m a się wkrótce 
rozpocząć zbiórka na budowę pomnika Stefana 
Żeromskiego, który wzniesiony będzie w parku 
jego imienia w górach świętokrzyskich. Pom nik 
stanie na szczycie góry Radoszczowe; w miejscu 
kiilkakroLme opisywanem  przez zmarłego pisai za.

ARESZTOW AN IE LEKARZA W A R S Z A W ­
SKIEGO W  BYSTREJ. W  Bystrej, na Śląsku Cie­
szyńskim w’yw oialo wielkie poruszenie aresztowa­
nie na .polecenie prokuratora warszawskiego prze­
byw ającego tam u swego ojca  34-letnłego dr. Ta­
deusza Stefanowskiegc, znanego rentgenologa war­
szawskiego. Dr. S. od szeregu już tygodni poszu­
kiwał prokurator w związku ze skargami o  nadu­
życia, m. in. o  sfałszowanie weksli z .podpisem 
żony, oraz o  przyjm owanie okupu za różne imter- 
wencyjki w wyższych uczelniach warszawskich. 
Dr. Sl. oskarżonj jest o  to, że za różne interwen­
cje wi uczelniach bra! 300 do 500 dolarów, a  poza- 
lem wyłudzał pieniądze od  naiwnych interesen­
tów. M. in. otrzymał dr. St od niejakiego Kaiuf- 
roana z Krzemieńca 3000 zł. za umieszczenie córki 
jego maturzystki na uniwersytecie w Warszawie, 
wzgl. w  państwowym instytucie dentystycznym. 
W ynik interwencji jednak był negatywny, a ■dr. 
Sl. pieniędzy nie zwrócił. Spostrzegłszy, że pali 
m u się grunt pud nogami, dr. St. zbiegł dc Bystrej, 
skąd go aresztowano i sprowadzono do  W arszawy. 
W  manipulacjach dr. St. brał pozatem udział Hen - 
ryk Hammer z Warszawry, którego również are­
sztowano. Dr. St. wypuszczony będzie na w olność 
za złożeniem 5.000 kaucji.

REW IZJE I ARESZTOW AN IA W  MAŁOPOL- 
SCE WSCHODNIEJ. W  Małopclsee W schodniej 
policja przeprowadziła liczne rewizje ilareszlowa- 
nia. W szczególności odbyły się rew izje w 1 a.rno- 
poilu w lokalu ukraińskiego klubu sportowego 
„Podole" oraz u wszysLkicii członków lego klubu 
i w  towarzystwie „Sokił". Po rewizji, która trwała 
półtorej godziny, aiesztowano studentów J. Sirkę, 
Z. Skorodenia, W . W acyka i 10 hmych. W  pow. 
dnobobyckim dokonano licznych aresztowań. W  
Hubyczach aresztowano urzędnika „IŁdnej Szko­
ły "  Ilorodeckiego oraz wykładowcę „Prośw iiy" 
Niemiło w  i cza. Masowe rewizje odbyły się w  IIo- 
łowczynach, pow. rawskiego. Opieczętowano lo ­
kale „Prośwtily" i m iejscowej kooperatywy ru­
skie;.

Ogółem na terenie trzech województw’ południo­
w o-wschodnich dokonano w ostatnich dniach kil­
kuset aresztowań. Akcjia wiadz bezpieczeństwa 
skierowana jest przeciw ukraińskiej organizacji 
nacjonalistycznej (UON) i pozostaje w związku z 
napadem na pocztę w Gródku Jagiellońskim. A k ­
cja ta objęła Brzeżany, Borysław, Drohobycz, 
Schodnicę, Radziecko w, Zborów , W idm ki Lwów’ , 
Stanisławów, Tarnopol, Stryj. Sambor Aresztowa 
no caiy szereg studentów i innych osób z pośród 
inteligencji ukraińskiej. Między innymi areszto­
wano ks. ptalala Hirniaka, dr. Szczurowskiego i 
dr. Lewickiego, których po przesłuchaniu w ypu­
szczono na wolność.

W ładze policyjne przeprowadziły onegdaj re­
w izje wśród dzialaczów ukraińskich w Złoczowie, 
oraz wśród szeregu uczniów miejscowego ukraiń­
skiego gimnazjum. W  wyniku rewizyj areszto­
wano kilkunastu uczniów, których osadzono w 
więzieniu. Rewizje stały podobno w ścisłym zw ią­
zku z  przecięciem drutów telefonicznych na prze­
strzeni kilkudziesięciu metrów’ w  okolicy cerkwi 
bazyljańskiej, mieszczącej się na peryferjach m ia-
5 ta

MORD NA CMENTARZU W  PRZEMYŚLU. —
W  nocy z 20 na 27 gi udnia- zoinierze 1 pułku czoł­
gów w Żurawicy, koło Przemyśla, przechodząc 
około cmentarza wojskowego usłyszeli stłumione 1

jęki. Natychmiast udali się na cmentarz, wówczas 
z jednej z mogił poderwał się jakiś osobnik i zni­
knął w’ ciemnościach. O kilkanaście kroków opo­
dal leżała kobieta z przerznięlem gardłem, u stop 
jej porzucona była męska czapka. Okazało się, że 
jest to Pirut Marja, służąca Marcina i Katarzyny 
Maksymów. AreszLowmno sprawcę mordu w oso­
bie Stanisława Maksyma, syna pracodawców P i- 
rutównej Okazało się, że Maksym żył z Pirutów- 
ną wr zażyłych stosunkach. Krytycznego dnia u- 
dał się on z Pirutówną na spacer, po drodze ustę­
pując na cmentarz. Podczas czułej wym iany słów 
Maksym utopił nóż sw’ej ofierze w gardle, a gdy ła  
broniąc się, chw yciła nóż ręką, Maksym przeciął 
je j rękę i jponownie pchnął nożem, aż do kręgo­
słupa. Następnie czeKał aż Pirutówną skona. — 
W tedy nadeszli żołnierze. Zbrodniarz po ucieczce 
nóż zostawił w  krzakach, ręce obm ył w kałuży 
i  pobiegł do znajom ych, by przygotować sobie a li- 
mi. Pow odem  ohydnego merdu była obawa o  p ła­
cenie alimentacji, oraz, że Pirutówną która by ­
ła w odmiennym stanie, przeszkodziłaby m order­
cy w  zawarciu małżeńsrwa z  Anną Pawlik z U ’ - 
kowic. Morderca stanie przea sądem już w sty­
czniu iya3 r.

KUCHCIAK STANIE P R ZE D  SĄDEM DORAŹ­
NYM. Sprawa postawienia p iztd  sąd doraźny R o­
mana Kuchciaka i jego czterech spólnikow, któ­
rzy dokonali zamachu bombowego na w ojew odz- 
two i magistrat w 1 odzi, została już zdecydowa­
na. Rozprawa doraźna odbędzie się 10 stycznia. 
Alrt oskarżenia zostanie doręczony oska1 żonym  
3 stycznia Kuchciak zachowuje się w  więzieniu 
beztrosko. Galemi dniami gra na skrzypcaoh, d o ­
starczonych mu przez ojca Śledztwo ustaliło, że 
Kuchciak jest zamieszany również w samowolne 
rozstrzelanie w W ilnie pewnego sierżanta. Z bro­
dnia ta dokonana została przez kilku podofice­
rów w roku 1920 na ulicy przed domem publicz­
nym. Kuchciak. służył wówczas w W ilnie w  cha­
rakterze plutonowego sanitarnego. Poza tern zo­
stały ustalone szczegóły dokonanego przez Kuch­
ciaka wra; z Rzclelskim i Klimczakiem napadu 
bandyckiego na kasjera firm y ..Karolewska m a­
nufaktura" Michela, któremu zrabowano większą 
sumę. Ziabow ane pieniądze Kuchciak umieścił 
w kasie, w  lokalu kartelu przy ul. Gdańskiej 40, 
gdzie w’ czasie rewizji policja odkryła je, lecz nie 
przypuszczała, by pieniądze, znajdujące się w  lo ­
kalu organizacji, pochudziły z rabunku. Kuchciar 
przyznał się do  zorganizowania tego napadu, — 
przyczem podał szczegóły. Z zeznań tych wynika, 
iż w  napadzie brali udział Józef Grodzicki, w ła­
ściciel domu publicznego, Antoni Rybak, oraz 
właściciel taksówki, szofer W ładysław Śmigiel­
ski, który również utrzymuje dom  schadzek. — 
W szystkich aresztowano. Aresztowani wyjaśnili, 
że napad zorganizowany został w  ten sposob, iż 
wszyscy zebrali się w  lokalu kartelu, a następnie 
taksówką, która została zaopatrzona w fałszywy 
numer rejestracyjny oraz miała zaklejony’ nu­
mer boczny, udali się na ul. Laską i oczekiwali 
na kasjera. Łupem podzielili się w  mkalu karte­
lu, skąd śmigielski udał się taksówka na ul W ol- 
borską 32, gdzie przywróci! właściwe numery sa­
mochodu. Obrony Kuchciaka przeć sądem doraź­
nym podjęli się adw. Piotr Kohn i Rafał Kem- 
pner.

UWOLNIENIE REDAKTORÓW  „PIE LG R ZY­
MA". Redaktor pelplmskiego „Pielgrzym a", W a ­
cław Ciesielski oraz Fr. Gwizdalski, redaktor od ­
powiedzialny tegoż pisma, aresztowani pod za­
rzutem przemytnictwa, wypuszczeni zostali dnia 
23 hm. na wolną stopę. — Zwolnienie nastąpiło 
skutkiem interwencji adw Zbigniewa Stypulkow 
.skiego, przeprowadzonej u prokuratora wrarszaw’~ 
stiiego sądu apelacyjnego p. Rudnickiego. W sku­
tek tej interwencji prokurator Rudnicki, na pod ­
stawie zebranych materjałów, przedstawił pro­
wadzącym śledzlw’o sędziom wniosek o  natych­
miastowe wypuszczenie na wolną stopę redakto­
rów  W acława Ciesielskiego i  Franciszka Gwiz­
dał skiego, co też nastąpiło. Endecki „Kurjer Po­
znański" wyraża przypuszczenie, że niebawem 
zdemaskowana zostanie gra pewnych czynników7, 
które oskarżyły redaktora Ciesielskiego o rzeko­
m y przemyt', Dziennik ow, jako antysemicki, kła 
dzie nacisk na to, że głównym  oskarżycielem p. 
C. był niejaki Kohn, który „istotnie uczestniczył 
w szajce przemytniczej i został za to uwięziony". 
Obiecał on — czy lamy dr lej — „.dostarczyć d o ­
w odów  przeciw pp. Ciesielskiemu i Gw: zdalskie- 
mu. W ypuszczony z więzienia Kohn odwiedzi! 
Bydgoszcz, Pelplin i inne miasta pomorskie Sta­
rania jego okazały się widać bezowocne, gdyż po
10-tygodniowym przetrzym ywaniu w  areszcie 
śledczym  obu redaktorów obozu narodow’egc zwoi 
n io n o '. Nie wiemy, czy ściśle została przedsta- 
v jona ta sprawa w M u r  jerze Poznańskim " (Nu­
mer ze środy 28 giuduia, wydanie drugie po kon­
fiskacie). Z punjiiu widzenia bezpieczeństwa pra- 

1 wnego sprawa ta sfinalizowana v ’prawdzie przez
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prokuratora p. Rudnickiego pomyślnie dla oskar­
żonych, przedstawia.aby jeszcze, poważne wątpli­
wości.

PROFESOR GIMNAZJALNY ARESZTOW ANY 
ZA  KRADZIEŻ KSIĄŻEK. Głośna w Poznaniu 
sprawa m asowych kradzieży książek w księgar­
niach. która od  dłuższego czasu jest przedmiotem 
śledztwa, weszła w nową fazę. W  wyniku docho­
dzeń policja wdrożyła pościg za niejakim Schul­
zem, który prowadził w Poznaniu parę firm  pod 
różne mi nazwiskami i godłami. Przed kilku tygo­
dniami Schulza ujęło w Kadiszu. Sehultz miad i 
w Kaliszu antykwarjat księgarski Poczyni! on 
szereg zamówień u w ydawców , kupując książki 
za bezwartościowa weksle Ogólnikowo ustalano, 
że Schulz, który sprzedawał książki emerytowa­
nemu profesorowi gimnazjalnemu Ostrowskiemu, 
właścicielowi księgarń-antykwarjatów pod firmą 
..Książka -Ant y kwar i at‘ ‘ poczynił u wydawców 
poznańskich zamów ienia na przeszło 6 tysięcy zło­
tych. Schulza przewieziono do więzienia w Po­
znaniu. W  .oku dochodzeń ujawniono dalsze kra­
dzieże. W  piątek na rozkaz prokuratora w Pozna­
niu aresztowano prof. Ostrowskiego. Aresztowanie 
to wywołało sensację.

10 LUDZI SPALIŁO SIĘ W  STOGU SIANA 
Dnia 23 hm. w majątku Bujny, pod Piotrkowem, 
spalił się stóg siana. Straż ogniowa zmuszona b y ­
ła przyglądać się pożarowi bezradnie, pilnując 
jedynie, aby pożar nie przeniósł się na pobliskie 
sabudowania. Po catkowilem spłonięciu sterty ze 

zgliszcz wydobyto dziesięć trupów’ ludzkich, 'ca ł­
kowicie zwęglonych. Są to trupy m łodych bezro- 
ootnycn włóczęgów’, klórzy obrali sobie stertę na 
m iejsce noclegu. Niewątpliwie ogień powstał w e­
wnątrz sterty, prawdopodobnie od papierosa. Na­
zwisk ofiar nie zdołano ustalić. Stwierdzono je ­
dnak, że ofiarami wypadku padli m łodociani w łó- 
< zędzy z różnych stron kraju.

CZW ORO DZIECI UTONĘŁO. Z Opornika (P o- 
znańśKie) donoszą: Sześcioletnia Krystyna Kasprza 
kówma, zabąwiając się rozbijaniem lodu na W ar­
cie w  pobliżu brzegu, poślizgnęła s,ię i wpadła do 
wódy. W ypadek Len zauważył 7-letni Marjan 
Smoczyński i pospieszył dziewczynce z pomocą. — 
Niestety przerażone dziewczę udaremniło ratunek, 
czepiając się chłopca kurczowo i wciągając go z 
sotba do wody. W  rezultacie utonęli oboje. — O po­
dobnej ka tastrofie donoszą z Ostrowa nad Goplem: 
Jezioro Goplo znowu pochłonęło dwie ofiary. Na 
cienia md wybrało się dw óch chłopców z sanecz­
kami. Cienka warstwa lodu załamała się i chłop­
cy  utonęli. Są to 12-letn: Marjan Urbaniak i 12- 
letai W alenty W awrzyniak.

I l L E l i R i i n Y
W ZRO SI BLZROBOCIA

Warszawa, 28 grudnia (tel. wł.). W edle danych 
państwowych urzędów pośrednictwa pracy liczba 
bezrobotnych zarejestrowanych w dniu 24 hm. w y­
nosiła 208 360, o 10.080 więcej niż w poprzednim 
ygodr.iu Na G. ŚląsKu liczba bezrobotnych w y­
nosi 75.144, co oznacza wzrost o 2327.

„SCALENIE" RAS CHORYCH 
W arszawo. 28 grudnia (tel. wł.). W  myiśl rozpo­

rządzenia ministra opieki społecznej /. 22 Łm. 
przestają z dniem 1 stycznia 1933 istnieć okręgowe 
związku" Kas chorych oraz cgólnopaństwowy cw ią ­
zek _ Kas chorych. Czynności tych instylucyj obej­
m uje związek Kas chorych z siedzibą w  W arsza­
wie którego dyrektorem m ianowany został sena­
tor Zygm uni Klemensiewicz.

ZW ALCZAN IE EP1DEMIJ PRZEZ 
NADZW YCZAJNEGO KOMISARZA

W ar izawa, 28 grudnia (tel. wł.). Agencja „Iskra" 
donosi, że Rada ministrów powołała do życia urząd 
nacz dnego nadzwyczajnego komisarza d o  spraw 
walki s epidemiami na czas od 1 stycznia dc koń­

ca  r. 1933.

AFERA PASZPO RTOW A W  W A RSZA W IE  
Warszawa. 28 grudnia (lei. wł.). W ładze śled­

cze w ykryły nową aferę paszipoi tową na teranie 
Komisarjatu rządiu. Nadużycia polegały na tetm. ze 
w ydaw ano paszporty em igracyjne osobom do te­
go nieuprawnionym. Dotychczas aresztowano 18 
osób. w śród nich urzędnika wydziału paszporto­
wego komisarjatu rządu Blażejowskiego.

KOMUNISTYCZNY ARSENAŁ 
Berlin. 28 grudnia. W- dzielnicy St. Pauli w Ham 

bu igu  wykryła policja  skład, broni, należący do 
pąrtji komunistycznej W  ręce policji wpadła 
większa ilość karabinów, rewolwerów, am unicji i 
mika granató a ręcznych oraz liczny materiał p ro- 
fagandofwy Kilkanaście osób aresztowano.

Potwierdzenie pogJosek 
o ustąpieniu ministra Pierackiego
(Telefonem  od naszego korespondenta)

Warszawka, 28 grudnia. 
Część prasy wieczornej podtrzymuje kursujące 

od dłuższego, czasu pogłoska o  bliskiem ustąpił niu

ministra spiaiw wewnęt-znych p. Pierackiego. Po­
dobno motywem ustąpienia jest różnica zdań m ie­
dzy ministrem a prem jereir p. Prystorcm.

—  o  o o  —

Rozporządzeń i a wykonawcze 
do ustawy o stowarzyszeniach

(Telefonem  od naszego korespondenta.)
W arszawa, 28 gi uńuia 

Ogłoszone zostały dw a lozporządzenia w yko­
nawcze ministerstwa spraw wewnętrznych do  no­
wej ustawy o stowarzyszeniach. Pierwsze rozpo­
rządzenie wprowadza rejestr stowarzyszeń, który 
ma prowadzić władza wojewódzka. Drugie rozpo­
rządzenie siw ierdza, że stowarzyszenia i związki

stowarzyszeń, istniejące prawnie w  chwili w e j­
ścia w życie nowego prawa o  stowarzyszeniach, 
opierają nadal swe istnienie na ostatniej decyzji 
w łaściwej władzy, wydanej na podstawie dotych­
czasowych przepisów’. W  razie zmiany statutu 
stowarzyszenia musi ono być ponownie zareje­
strowane wedle nowych przepisów o  stowarzysze­
niach.

K R W A W E  W ALKI HITLEROW CÓW  
Z KOMUNISTAMI

Berlin, 28 grudnia. Przed pewnym lonalem par- 
Iji narodowo-socjalislycznej doszło ubiegłej nocy 
między komunisiami a hitlerowcami do krwawej 
bójki, w loku której padło również kilka strz L- 
łów rewolwerowych. Podczas bojki 4 osoby od ­
niosły rany ciężkie i musiano je  przewieźć do 
szpitala. Oprócz tego kilkanaście osób zostało lżej 
ranionych. Później doszło do dr.ugie,, nojki kom u­
nistów z hitlerowcami przed lokalem part ji ko' 
munistycznej. Grupa hitlerowców przybyła pod 
lokal komunistyczny, wrzucając do wnętrza gra­
nat ręczny, który wyrządził znaczne szkody, nie 
raniąc jednak nikogo! Wywiązał.” się walka, w  na­
stępstwie której szei eg osób odniosło rany. Policja 
rozpędziła bijących się, aresztując 12 osób.

ZGRZYBIAŁY GENERAŁ ZŁO zY L MANDAT
Berlin, 28 grudnia. Dotychczasowy prezydent 

Reichstagu z tytułu starszeństwa generał Litz- 
mann, klóry jest rńv. nocześme pudem do sejm i 
pruskiego złożył dziś mandat dc Reichstagu. Na 
miejsce jego v>chodzi hitlerowiec porucznik rezer­
wy Friedrich Krueger. Kola polityczne sądzą, że 
generał Lilzman posławiony został na lisLę w y­
borczą do Reichstagu tylko w tym celu, aby za­
pobiec otwarciu Reichstagu przez koinunistkę Kla­
rę Zetkin,

NIEMCY CHCĄ ROZBROJENIA FRANCJI
Berlin, 28 grudnia Minister spraw zagranicz­

nych v. Neuraui zajm uje się w pewnym m iesięcz­
niku kwestją równouprawnienia Niemiec w dzie­
dzinie zbrojeń i dochodzi do konkluzji, że ewen­
tualne dozbrojenie Niemiec zależy od lego. czy in­
ne państwa się rozbroją. Niemcy —  nisz0 on — 
nie dążą do  zwiększenia swych zbrojeń, lecz żą­
dają rozbrojer ia silnie uzbrojonych państw . i prze 
dewszyslkiem Francji. Od tych państw zależeć bę­
dzie, czy Niemcy zmuszone będą do zwiększenia 
swego stanu uzbrojenia.
300 MILJONÓW NA UTRZYMANIE CEN ZBOŻA

Paryż, 28 grudnia. Na .posiedzeniu nocnem Izba 
francuska przyjęła projekt ustawy w sprawie u- 
dzielenia 300 n il jenów  franków rolniczej kasie 
kredytowej na finansowanie ztoi >rów z r. 1932 i na 
podtrzymanie ceny zboża.

POŻAR HOTELU: ZABICI I RANNI GOŚCIE
Bukareszt, 28 grudnia. W  hotelu Britannia, 8- 

piętrowym  budynku o 500 pokojach, mieszczącym 
się w  cent-um miasta na bulwarze Britannia w y­
buchł wczoraj wieczór groźny pożar, który szybko 
ogarnął cały gmach. Goście hotelowi, którzy nie 
zdążyli wydostać się na wolne powietrze, rozpa­
czliw ie w zyw ali pom ocy, a później usiłowali się 
ratować przez wyskakiwanie z  okien na ulice, po­
zostając na bruku z polamariemi członkam i i cięż- 
kiiemi ranami. Oprócz wielu ciężko rannych są 
również zabici, których jednakże liczbę nie jest 
jeszcze znana. Pożar trwał całą noc i zniszczył 
prawie cały budynek. W yrządzone straty w yno­
szą kilkadziesiąt m iljonów  le i

PRZESILENIE R ZĄD O W E W  BUŁGARJI
Sof ja. 28 grudnia. W  nasti pstwie wystąpień! i 

z  rządu trzech m inistrów należących do  parljł 
chłopskiej, cały gabinet premjera Muchanowa p o ­
dał się dziś do  dym isji. Kroi przyjął dym isję i 
powierzył członkom dalsze wykonyw anie władzy 
aż do czasu utworzenia nowego rządu. Bezpośre­
dnio po przyjęciu dym isji król Borys zaprosił do 
zan.ku przewodniczącego Sobranja, Malinowa, ce ­
rem omówienia kwest j i tworzenia now’ogo rządtu.

K R W A W E  PORACHUNKI MACEDOŃSKIE
Sotją, 28 grudnia. Na pmcu przed zamkiem 

królewskim doszło dzis przedpołudniem do krw a­
wej strzelaniny m iędzy członkami dw óch wrogich 
organizacyj macedońskich: grupy Protógerowa i 
grupy Mihajlowa. W  toku walki zostały dw ie oso­
by zabite a 6 osób odniosło ciężkie rany. W śród 
zabr.ych zinajiuj< się również policjant, pełniący 
w  tej okolicy służbę. Do starcia dosziu w tym 
czasie, gdy na zamku prowadził król rozmowę z. 
przewodnii zącym  Sobranja Malinowem.

UCIECZKA OD ZŁOTEJ W ALUTY
Londyn, 28 giudnia. >tząd Polud niowej A fryki 

wy dał rozporządzenie zwalniające Reseiwc Bank 
od  wym iany banknotów na złoto. Rozporządzenie 
umotywowane jest nienormalną sytuacją politycz­
ną i finansową, prowadzącą do w yw ozu dew:iz i 
umywania złota K roi ten określimy jest o fic ja ł- 
nie juko „reglem enlacja waluty zlolej, przy znie­
sieniu waiuly złotej w  obiegu wewnętrznym".

Londyn, 28 grudnia. Donoszą z  Preiorji, że sfe­
ry’ miarodaiine rządu p ot uclni owo -a  f ry ka ii sk i ego 
oceniają obeerą sytuację finansową kraju za rów ­
nie krytyczną, jak sytuacja A nglji we wrześniu 
ub. r. Min:ster skarbu os w  ladczył, że zarządzenie 
rządu jest taktycznie zarzuceniem parytetu złota

UPADEK W IELKIEGO KONCERNU 
PRASOW EGO W  ANGLJI

Londyn, 28 grudma. W ielki koncern jirasowy 
Northchffe Newspaper Ltd., utworzony w r. 1928 
celem wydawania dzienników wieczornycn w w ie­
lu angielskich miastach prowincjonalnych, będzie 
obecnie rozwiązany. W edle „London-Gazelie" roz­
wiązanie koncernu uchwalone zostało przez człon­
ków  towarzystwa. Kapitał zakładowy tego kon­
cernu wynosi 5‘5 miljona funtów szterlingów (o - 
koło 160 m iljonów zł.).

riU W C JA  CZEKA ZE SPŁATĄ NA 
ROOSEYELTA

Nowy Jork, 28 grudnia. Ambasador francusł i 
w  W aszyngtonie odwiedzi] wczoraj sekretarza 
sianu Stiimsoua, z którym odbył dłuższą konfe­
rencję w  sprawie długów wojennych. Jak z  koi 
politycznych donoszą, ambasador oświadczył, że 
jakkolwiek Francja pragnie pmdjąć rokowania w 
kiweslji długów wojennych, to jednak uważa, że 
chw iila obecna nie nadaje się do  prowadzenia per- ‘ 
traklacyj, ze względu na obecną sy tuację w e­
wnętrzną Stanów Z jednoczonych. Domarche am 
basadora francuskiego uważają w kolach o fic ja l­
nych za zerwanie roaowań do czasu objęcia w ła­
dzy przez Roosevelta i interpretowane jes* jako 
następstwo nieporozumień między Hocverem a 
Rooseveltem.

W OJNA BOLIW JI Z PARAGWAJEM
Nowy Jork, 28 grudnia. Z La Paz don .szą, że 

w walkach w  Gran Chaco wojska boliw ijskie p o ­
zostają w  dalszym  ciągu zwycięskie. W ojska bo­
liwijskie. zdobyły dotąd tnzy najważniejsze fortece: 
Saai edra, M m guia i Samaciay, opanow ując w tóa 
sjiosob całą prowincję Pilcom ayo. i

REWOLUCJA W  HONDURASIE
Nowy Jork, 23 grudnia. W  republice Honduras 

rozgorzały’ nowe wałki między powstańcami a w oj 
skami rządowemu Pod Tegucłgalpa doszło w czo­
raj do  krw awej walki podczas której powstańcy 
stracili przeszło 20 zabitych i  w ielu rannych, któ­
rzy dostali się do niewoli Po stronie wojsk rzą­
dow ych było łydko 3 zabitych i kilku rannych.
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U W A G A ! T A ^ U h N l  1£ V «Ł O JI»E  W  W teL K lM  W Y B O R Z E .

Czwartek. 7*30: „Orfeusz w p'ekie“ .
Piątek, 7'3C: „Orfeusz w piekle".
Sobota, 7'30: „Z  malej chmury" —  Abon. 5; 11‘30 w

nocy: , W esotek" — rewja.
Niedziela, 3‘30: „Orfeusz w piekle"; 7‘3u: .2. malej 

chmury" —  Abon, 5.
TEATR ROZM AU OŚCI

Czwartek, 7 30: „Lekarz bezdom ny" — Abon. T  —  
ceny zniżone.

Piątek, 7'30: „Jim i Jill" — Abon. 5.
Sooota, 7 30: „Jim i Jtll“ — Abon. 5; 11*30 w nocy:

„Hiszpańska mucha".
Niedziela, 3*30: „Rozkosz uczciw ości" — Aibon. 4; 

7*30: „Jim i Jill" — Abon. 5.
COLOSSEUM

Film „W  cieniu drapaczy chmur" j rewja „G dy ko­
bieta mówi n:e...“ .

—  o o o  —

SENSACYJNE NIESPODZIANKI W  OPERZE. Z ope
ry donoszą nam, że zapowiedziane na dnie 29 i 30 gru­
dnia spektakle operowe, na których grana będzie cie­
sząca sie olbrzymią popularnością opera „Orfeusz w 
piekle", kryią w sobie szereg wielce ciekawych niespo­
dzianek. Do nich należeć będzie loterja świąteczna, przy 
czem każdy posiadacz biletu wstępu będzie mógł w y­
grać jedną z pięćdziesięciu prenuj. Sensację wzbudzi! 
zapowiedziany konkurs Yo-Yo. Specjalny trybunał sę­
dziów  będzie w yrokow ać na scenie o  w j nikach kon­
kursu, trzech najlepszych graczy otrzyma cenne pre* 
mje Orkiestra pod batutą dyr. Adama Dolżyckiego ode­
gra w czwartym akcie kilka najnowszych melodyjnych 
przebojów, a między innemi śpiewany przez ca lj Lwów 
marsz z filmu dźwiękowego ,C . k. Komerda serc", naj­
popularniejsze tango obecnego sezonu „R ebeka" i foks 
trott „C zy pani gra w Y o-Y o". Reheny śpiewać będzie 
znany z piyt gramotonowych Wilhelm HJsenratt. Ceny 
miejsc począw szy od 45 groszy.

KONCERT BRONISŁAWA GlMPLA. W  dniu 4 sty­
cznia odbędzie się jedyny koncert słynnego skrzypka 
Bronisława Gimpla. W  ramach koncertu odegrana zo­
stanie „Symionj.a fantastyczna" Berlioza. Orkiestrą dy­
rygow ać będzie dyr. Adam Dołżycki.

TE \ TR ROZMAITOŚCI. Petna humoru kotnedja mu­
zyczna C. Greya i G. Newmana pod tytułem „Jim i JiU* 
stała się sensacją artystyczną Lwowa. Melodyjne pio­
senki, aktualne monologi, przepiękne tańce, jazzband, 
dwa fortepiany, efektowne dekoracje —  wszystko to 
się składa na czarującą całość. Wdzięk, młodość, hu­
mor--'— oto hasła tej sztuki. Główne role graia op.: M 
Miedzinska (Jill), L. Krzemieński (Jim), E. Bonacka, W . 
Jakobińska, H. Martini, J. Kordowski, 1 Przystawski, 
N. Wieki i Wt. Więckowski. Reżyserja W. Radulskie- 
go. Muzyka pod kierownictwem R. Palestra, tańce po­
mysłu p. F. Brattówny.

NOC SYLW ESTROW A W  TEATRACH MIEJSKICH. 
„Od jutra oędz'e lepiej". Oto tytuł i hasło wielkiej re­
wii sylwestrowej, którą dorocznym zwyczajem urzą­
dzają artyści Teatrów Miejskich n.a pożegnanie starego 
i powitanie nowego roku. W esołe skecze, jak „Don Juan 
Uliczny *; „Fli-t, Flirt i Filutka"; Reklama — aktuame 
monologi, przepięgne piosenki; „chór Batagana"; tańce

szereg innj ch n:espedzi.anek ztoźy się na jedyne w 
swym  rodzaju, przemiłe i wesołe przepędzenie Nocy

Sylwestrowej. Ceny biletów już od 1 zl. 50 groszy. Bi­
lety do nabycia w gasach teatrów miejskich. Poczaten 
rewj: o godzinie 11*30 w nocy. „Hiszpańska mucha", 
petna humoru komedja Arnolda i Bacha grana bęazie 
w Teatrze Rozmaitości w noc sylwestrową o godzinie 
11*30 wieczorem. Komiczne sy.uacje. W ielce zabawne 
typy i dowcipne powiedzenia złożą się na przemiła ca­
łość. Grają pp.: Z. W ierzejska, J. Kossoeka, J. Niczev\- 
ska, E. Kwiatkiewiczowa, J, Gołarzewski, St. Pobóg. St. 
Michulowicz, Wt. Brochtt icz, L. Żurowski i inni.

| Tô Gzjsła« |
członek lwowskiej organizacji młodzieży TUR, 
zmarł tragicznie dnia 24 im . W czoraj odbył się 
jego pogrzeb na cmentarz Janowski. Zmarłego 
Towarzysza odprowadzali na wieczną drogę człon­
kowie organizacji. Nad grobem pożegnalne prze­
mówienia wygłosili tow. Haduoh i Korpan, odda­
jąc hołd pracy i wierności socjalistycznej zm ar­
łego.

— o o o  —
z a r z ą d  z w i ą z k u  p r a c o w n i k ó w  k a s

CHORYCH I INSTYTUTYJ UBEZPIECZEŃ 
SPOŁECZNYCH — ODDZIAŁ W E LWOW IE — 
składa kol. przewodniczącemu Stanisławowi Gra- 
banowi serdeczne gra lulać je z okazji Jegu pro­
m ocji na doktora praw.

ZNAMIENNE OŚW IADCZENIE DZIAŁACZOW  
,UKRAIŃSKICH. WT „N owym  Czasie", organie n- 
kraińskim, ukazało się charakterystyczne ośw iad­
czenie szeiegu wybilnych dziaiaczów ukraińskich 
z po-slanką Mileną Rudnicką na czele. Podpisani 
podają do wiadomości ogółu, że wstrzymują się 
od używania tytoniu i alkoholu.

POD LW ÓW SKIEMI BROW ARAMI. Ubiegłego 
wtorku, około południa, pod bramą Akc. Tow a­
rzystwa Lwowskicli Browarów przy ul. Klepa- 
rowskiej jakiś osobnik rozdawał ulo.ki, nawołu­
jąc dc strajku. Osobnika owego aresztowano, na­
stępnie zwolniono, ale wygotowano na niegc o- 
skarżenie o zakłócenie spokoju.

W  ZAMIARZE POZBAW IENIA SIĘ ŻYCIA. —
W7®dniu wczorajszymi przewiezione do szpitala 
EIjasza Goronia (Szpitalna 86), który w zam, arze 
pozbawienia się życia, napił się jakiejś nieznanej 
trującej substancji. Powód usiiowanego sam ebói- 
stwa nieznany.

NAGŁY SKON 67-LETNIEGO STARCA. Izaak 
WTeis, liczący lat 67, przechodząc ulicą Na Bajki, 
nagle zmiarl. Przybyły lekarz dzielnicowy' stv ier- 
dzii, że śmierć nas ta pila wskutek udaru serca.

ZMARŁA W  KARETCE POGOTOWIA. Chrza­
nowska Mai ja, licząca lat 60, zamieszkała w R yn­
ku Nr. 18, w bramie tej realności nagle zasłabła- 
Zawezwane pogotowie odwoziło ją do szpitala i 
wtedy Chrzanowska zmarła. — Stwierdzono że 
śmierć nastapiła wskutek udaru serca.

ANI ĆEDNEJ U DALEJ KRADZIEŻY. WT dniu 
wczorajszym  w obrębie miasta popełniono czleryr 
kradzieże i każda zakończona zoslala przyłapa­
niem  sprawców na gorącym uczynku I tak usi­
łowano skraść pościel Inzeimanowi z ul. Slaro- 
ziaikonnej 15, portfel z kieszeni Kuleka Michała z 
Soiomki, Iiizy Ryszardowi (Kulparkowska 60) gar 
derobe, a Mieczysławowi Lenartowi ze Zniesienia 
buciki.

CZYJE RZECZY? Są do odebrania w W ydziale 
Śledczym 3 ehudniki, 2 obrusy na stół pyzarm ro - 
żowa, para mesztów' męskich, 7 żarówek i czarna 
kapa.

W  SUMIE ARESZTOW AN O w dniu w czoraj­
szymi 11 osobników. Z lkzhy tej 10 za kradzieże, 
a jednego za dezercję z wojska. AV liczbie dzie­
sięciu aresztowanych za kradzieże, p±ęć osób przy­
trzymano rn flagranti, na kradzieżach, o których 
mowa w innej rubryce, a dalszych pięć osób znaj­
duje się jedynie pod zarzutem kradzieży.

POD TRAMW AJ. W czoraj na ul. Zyblikiew i- 
cza usiłował popełnić samobójstwo Jozef Hulacki. 
Hulacki w: stanie pijanym  kładł się na szyny i za 
każdymi razem przeszkadzali m u przechodnie. — 
Poza tern m otorowy nie miał ochoty jechać. K u­
łackiego na nocleg zaprowadzono na Łomisarjat.

Szubrawców, nicponiów i len podłości 
Nasz dziennik chłuszcze codzień oez litości

i

AA eszła z n ;m ero sypialni i wyjm owm ła rze­
czy z wm li/y, gdy  B ejlis  przenosił n iektóre 
konieczne rzeczy  do drugiego p ok o ju  G dy 
znów  znarazła się sama, ponow nie opanowmlo 
ją  to przeszyw ające uczucie n iep o ję te j w iny. 
W drugim  p ok oju  B ejlis pad na krzesło 
i oourł g łow ę na ręce. W idok ten znów  w y- 
wmłal u n ie j całkow ite złudzenie; głow a 
i barki na poręczy  krzesła, to przecież głow7a 
i barki Piotra Carewm, pełne niem ego w y ­
rzutu.

Oeiągliwde podeszła do drzwi. N ie podniósł 
oczu w ięc zb liżyła  s-ę cicho i usiadia blisko 
jeg o  krzesła, na sofie, zarzuconej rozm aitemi 
rzeczam i. —  B ejlisie  —  m ów  do mnie, p o ­
w iedz coś, proszę! —  rzekła szeptem.

Podniósł głow-ę z bladym  uśmiechem. —  
C o ci jest, Elzo'* C hyba sic nie bor^z?

—  Nie —  nie to. A le  nie byłam  przygoto ­
wana na coś takiego!

—  Nikt z nas nie b y ł na (o przygotow a­
ny! —  odrzekł szy7bko.

—  Spodziewałam  Rę czegoś zupełnie m- 
nego! — pod ję ła . —  Na to byłam  przygoto- 
w ana. M ogłam  znieść ich nienawiść, ale. .

— Praw dopodobnie zaznasz je j  jeszcze, ile 
ty lk o  zechcesz!

— A le teraz o tem n ‘e m yślę! Pod ■wraże­
niem śm ierci Piotra czu je  sie tak muła, tak 
niegodna... B e jli ;ie, ja  kochałam  Piotra Cn- 
rewa... O d pew nego dnia, k ied y  brodziłam  
w  row ie j ujrzałam  go po raz p ierw szy, k o ­
chałam  go! ł będę so  k ochac zawsze —  cck o l- 
w iek b y  o nim m ów iono —  i ja k ak o lw iek  była  
je g c  śm ierć. \Yiedz o tem, że m ogę trochę ro ­
zum ieć tw ó j b ó l! I p rzykre  m\ B ejlisie, że nie 
m ogę ci przynieść ulgi...

(Ciąg dalszy nastąpi),

MARTA OSTENSO 44 I

2 M  $zalcii(Off
Ciąg dalszy. *

— O czyw ista, rozum iem ! — mamrotała — 
>o straszne... —  AV ja k i sposón p ou a u fa b y  

in j y jaśn ić, że iakże dla n ie j jest to ok rop ­
ne! N ie m oże im przecież powuedzieć, że Piotr 
C arew  nie b y ł dla n iej fy łk o  człowuekiem, 
a raczej pew nego rodza ju  bogiem ; ja k b y  to 
brzm iało śmiesznie! —  P ow tórzy ła : - -  Tak, 
to ok iop n e! —  a po długiej chw ili m ilczenia 
M ichał i Joel wstali i cicho pow iedziaw szy 
„  iobran oc!“  ostrożnie w yszli z p ok o ju

Z rękom a spłecionem i pod kaszm irowym  
szalem, H ilda kołysdia  się na fotelu.

—  A teraz —  idźcie w y  także i prześp ijcie  
się trochę! Jest pozno, a pogrzeb ju tro  bęazie 
dość m ęczący: ,ak to wszystko będzie się ga- 
uć i szem rać! Zdaje się że ci ju ż  pow iedzia- 
am, B ejlisie, że odbędzie się nabożeństwo

w  kościele. G race obsta je przy  tem, gdyż w y - • 
gląda to pow ażniej —  i m niej będą p lotk o­
wać.

' gardła je j w yrw ał się c ich y  gorzk 1 
dźw ięk, upiór śmiechu, który przera; * Elzę, 
jak  napom knien;e o traged ii jeszcze  starszej, 
jeszcze sm utniejszej, niż ia, którą właśnie 
przeżyw ano

D ziew czyna wstała, a Hilda podniosła się 
również i położyła  ramie na j e j  barkach. —  
A ioew ne odw iedzisz ju tro  sw oich. P rzyw ieź 
łilk a^ciem n ych  sukien jeś li masz! — Elza 
-Kunęła potaku jąco . — D obranoc, m oja  droga. 
D obranoc, Bejłisie.

Poczem B ejlis ujął  ram ię E lzy i przez hall, 
zaścielony m iękkiem i dyw anam i, prow adził 
ą przez posępne kryształow e w } gnanie do­

mu C arew ów  do w łasnych sw ych  apartamen- 
tów  na drugim  końcu korytarza.

—  W ejdź i usiądź! —  O tw orzył drzwi, by  
ją  wpuścić. —  Przyniosę w alizę z twerni rze­
czam i! —  Została sama. R ozgląda jąc się •wo­
koło, w ałczyła  z odruchem  ucieczki z m ie j­
sca, gdzie nagłe stała się intruzem. Nie w i­
dząc ich, patrzyła ua k ilka dobrych  sztychów7 
na ścianach; na prastary chiuski kosz m o­
siężny na s io le ; na ciężki dyw an, którego 
barw y, jakaś jeszcze przytom na m yśl je j 
m ózgow nicy  porów n yw ała  z światłem  słońca, 
m igocącego przez k rew ; na książki Bejlisa, 
na prostych  półkach dokoła w szystkich ścień ; 
na w szystko, należące do je g o  łagodn iejszej, 
w ew nętrznej istoty. W szystko to znało go, 
ja k  go m ogła znać ona sama: je g o  prożność, 
je g o  obaw y, je g o  tkliw ość, jego dumę. Czuła 
się zawstydzoną, nieznuśm e obciążoną winą. 
W ięc w yszła  zam ąż aia tego w szystkiego — 
zamiast m ieć chatę i dzieci i woń m ydła i da- 
'eką  pustkę po łu dn iow ej D ak oty? C zy  by ła  
bezw zględna i n iespraw iedliw a ja k  Curew o- 
wTie? U czuła płom ień na policzkach i szyi 
i dłoniach.

AYszedł Bejlis. zam knął za sobą drzw7i 
i w poprzek  p ok o ju  skierow ał się ku drugim , 
napół otw artym , przez które w idać by ło  
m niejszy  p o k ó j z łóżkiem .

—  ku ci nikt nie przeszkód d 1 —  rzekł, 
w skazu jąc ręką sypialnię. —  Tum w y jśc ie  
do hallu. Ja prześpię się tu na sofie — m e po 
raz pierw szy. Pozw olisz ty lk o , że przyniosę 
sobie parę drobiazgów , bym  ci nie przeszka­
dzał ra n o 1



s N<r. 296, Czwartek 29 grudnia 1932

Głodówka obrońcy Lwowa
W  czasie świąt Bożego Narodzenia rozpoczął 

głodówkę mieszkaniec Kleparowa Tadeusz Lis, — 
który do roku 1928 pracował w warsztatach ko­
lejowych w'e Lwowie. W  roku tym powołany zo­
stał do wojska i skreślono go z etatu. Tadeusz Lis, 
jako 15-letni chłopiec w roku 1918 brał udział w 
obronie Lwowa. W zięły do niewoli z 12 koleja- 
.zami, sam jeden ocalał. Obecnie Lis zwrócił się 
do prezydenta Rzeczypospolitej i do p. Józefa P ił­
sudskiego z prośbą o pomoc, lecz otrzymał odm o­
wną odpowiedz. W  międzyczasie przyjęto do  pra­

cy na kolei szereg osób, które z knieją nigdy nic 
nie m iały wspólnego. Ludzie ci jednak należeli 
do „Strzelca1 i cieszą się poparciem wpływ ow ych 
osob. Przyjm owanie na kolei coraz nowych ludzi 
i pom ijanie dawnego pracownika i bohatera z r. 
1918, wptynęło na Tadeusza Lisa przygnębiająco, 
więc zwrócił się on raz jeszcze w podaniu do m i­
nisterstwa kolei i rozpoczął głodówkę, którą — 
jak oświadczył —  nie przerwie, dopóki nie otrzy­
ma prz\ chj lnej odpowiedzi.

— O o  o —

137 urzędników sądowych komornikami
Już w' dniach najbliższych nowi kom ornicy na 

erenie Małopolski obejm ują swe czynności. — 
W  trzech województwach południowo-wschodnich 
tj. na obszarze apelacji lwowskiej przewidziano 
207 stanowisk komorników.

Jak się dowiaduje agencja „W schód" prezes są­
du apelacyjnego we Lwowie dr. Zieliński delego­
wał na ookrycie zapotrzebowania stanowisk ko­
morników’’ 137 osób z pośród urzędników sądo­
wych, pozostających w czynnei slużbto. Ci d e le ­
gowani kom ornicy wykonyw ać będą swe czynno­
ści przeważnie w miejscowościach, w których peł­
nili dotychczasową swą służbę. Zaledwie kilku

zostało przeniesionych do innych miast za zrze­
czeniem się kosztów przeniesienia i diet. Delega­
cje pow j  ższych urzędników Krzew idziane są na 
okres od 2 do 6 miesięcy.

Należy dodać, że pewna ilość z pośród wyżej 
wym ienionych urzędników', którzy m ają peine 
kwalifikacje będzie zamianowana na stale —  ko­
mornikami. Co do  reszty, delegacje ich bedą od­
wołane. W  miejsce tych os.talnich zostaną zam ia­
nowani ci, których dopuszczono do praktyk: skró­
conej i egzaminów Są to kandydaci z poza urzę­
dników sadowych.

—  0 0 0  —
X

Demonstracje bezrobotnych w Stan:stawow:e
W czoraj Stanisławów był widownią burzliwej 

demonstracji bezrobotnj ch. W  południe zebrał się 
pod starostwem wielki tłum bezrobotnych i w y ­
słał delegację do  starosty, któremu przedłożono 
postulaty demonstrujących. Po złożeniu sprawo­
zdania z przebiegu rozm owy delegatów ze staro­

stą, rozgoryczony 'łum  bezrobotnych uform ował 
pochód, przechodząc ulicami miasta. Przy ul. Sa- 
pieżyńskiej jednak część tłumu poczęła dem olo­
wać sklepy, czemu jednak przeszkodziła policja, 
aresztując kilkadziesiąt osób.

—  0 0 0 —

Potworna masakra 2 rodzin w Chocforowie
2 OSOBY ZABITE, 8 RANNYCH

W dniu 27 bm. w Chodorowie doszło do strasz­
nej bójki międizy spoiw iiwwac omem i ze sobą rodzi­
nami Bąków i Delegów. zakończonej śmiercią je ­
dnego z je j uczestników. Obie rodziny prowadziły 
ze sobą spór na tle majątkowym, zakończony pro­
cesem sądowym, przegranym przez rodzinę Bą- 
dow. Około godziny 12 w  południe po ogłoszeniu 
wyroku, obie strony poczęły się b ić na korytarzu 
sądowym, alt bójce przeszkodziła policja.

Dalszy ciąg bójki z je j tragicznym epilog;em 
rozegraj się dopiero w Kremy,rówce, przedmieściu 
O icdorow a, oddalonean o 3 kim. od miasta. Tło 
sporu było następujące: Jeden z  Bąków ożeniony

był z córką Delegów, za którą miał dostać posag. 
Gdy posagu nie otrzymał pobił swą żonę i w y ­
pędził do  rodz:ców, a ponadto sprawa znalazła się 
w sądzie. Jako świadkowie na rozprawę przybyli 
ieden z Bąków starszy' marynarz i szeregowiec 
Delega. Obie strony, z każdej po 5 osób spotkały 
się wT Kremyrowce i witedy doszło do strasznej 
masakry, w czasie której zabity został Delega. a 
marynarz Bąk tak pokrajany nożami, że w  agonji 
odwieziono go do szpitala. Pozailem trzech innych 
ludzi jest ciężko rannych, a pozostałych pięciu 
lżej. Sprr i\ą zajęła się policja, aresztując lżej ran - 
nych uczestników bójki

l  SALI SADO? U
—o—

ODROC ZONY PROCEs KOMUNISTÓW
Frzed dwom a tygodniam i rozpoczęty został pro­

ces k :Ikunastu komunistów, lecz z  pov odu proce­
su bojow ców  ukraińskich odroczony został. W czo­
raj m iał się ter proces toczyć dalej, lecz znowu 
uległ odroczeniu tym razem z powodu choroby 
.ędziego HaLkowskiego.

ROZPRAW A O OSZUSTW O
W ozora ] rozpoczęła sie pnzed sądem rozprawa 

przeciw Leopoldowi Kampferowi, który wraz z 
Henrykiem i Marcelim Hellerami oraz "lgnącym 
Starkiem, posługując się fałszywemi doKiumenta- 
mi urządzali zbiórki rzekomo na rzecz „akadem ic­
kich kolon i j w akacyjn jch ". Helleiowie i  Stark 
przed miesiącem stanęli przed sądem t skazani 
zostali, zaś Kampfer ukrywał się i dopiero przed 
kilku dniami ujęty, stanął przed sądom. W yrok 
op a d n ie  dziś.

O ZGW AŁCENIE 8 -LETNI EM DZIEW CZYNKI
W czoraj stanął przed sądem 26-letni Stanisław 

^czj ński, oskarżony o  zniewoleńic i zarażenie 
chorobą weneryczną 8-letniej dziewczynki H. K. 
z Zamarstynowa. Przebieg rozprawy jest tainv 
W yrok podamy jutro.
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„AP.KOWALSKI" wa«S’ awm

Ze sportu
ROCZNE W 4LNŁ ZGROMADZENIE członków' lw ow ­

skiego okręgow ego Kotogjum sędziów piłki nozne.i od ­
będzie się w niedzielę 8 stycznia 1933 r. w lokalu „Ogni­
ska" drukarzy przy ul. Piekarskiej 18 o godzinie 10 ra­
no, zaś w razie braku kompletu v  drugim termin:e o  
godzinie 1030 przedpołudniem.

POGOŃ— LEGJA 3 1  (1:1, 2:1, 3:1). W  drugim dniu 
hokejowego turnieju na stadjonie zimowym odbył się 
necz P og oń -L eg ja , zakończony zwycięstwem  lwowian. 
Bramki dla Pogoni zdobyli Flcmerling, Z !tnmer, Bereza, 
dla Legii Pasiecki 

W EV— AZS 1:0 10:0, 0:0, 1:0). Nikłe zw ycięstw o wiie- 
deńczvKÓw nad doskonale grającym AZS-em.

LR Ó W  REDZIE MIAŁ fi ALE SPORTOW Ą. Otwar­
cie hal'i sportowej Miejskiej kom. W . F. odbędzie się 
15 stycznia 1933 r. Budowa toru hokejowego jest na 
ukończeniu. Ukończoną została już szatnia i trybuny, 
m ogące pomieścić 500 osób.

HERBATA, K A R A  i KAKAO
po najniższych cenach

EDMUND RIEDL
Lwów, ul. Rutowskiegó L. B

filja  ul. G ród eck a  74

D$01IYUZ09
„W E SE LE " WYSPIAŃSKIEGO W  LONDY­

NIE. W arszawski „Kurjei Poranny" donosi: —  
W  marcu wystawione zostanie w Londynie „W e ­
sele" W yspiańskiego w przekładzie (częsc. owo 
wierszowanym ) Florjana Sobieniowskiego. W krót­
ce potem ukaże się angielski przekład studjum 
W yspiańskiego o  Hamlecie. Bernarc Shaw po 
przeczytaniu „W esela" oświadczył: „Jest to dzie­
ło genjusza". Oświadczenie to ma być ogłoszone 
na afiszach londyńskich „W esela1.

REPERTUAR KIN LW OW SKICH
ADRJA: „Na Sybir".
APOLLO: „Pałac na kółkach"
ATLANTIC: „Na rozkaz kobiety".
CASINO: „Bustei Keaton tako dobroczyńca ludzkość'*. 
CHIMERA: „Czarujący chłopiec".
GRAŻYNA: „Komenda serc",
KOPERNIK: „Teodozja—Sewastopol".
M ARYSIENKA: „Teodozja— Sewastopol".
MIRAŻ: „M iłość Żorżety".
OAZA: ■'„Legja cudzoziemska", oraz rewia.
PAŁACE: „Dzielny wojak Szwejk".
PAN: .JCrńi, to ja".
PASAŻ: „Samotny orzeł".
PROMIEŃ: „Na dw orze króla Artura1 i rewja,
RAJ: „Skończona Dieśń".
ST YLO W Y: „Wielkomiejskie ulice" oraz „W esoN

św ierszcz".
ŚW IT: „Dobranoc Wiedniu .
UCIECHA: „Ludzie szakale" i „Feluś i Kotek".

RADJO LWOWSKIE
Czwartek 29 grudnia

11.40: ’ Przegląd prasj. 11-58: Sygnał czasu. 12-10: 
Koncert z W arszawy. 13.20: Komunikat meteorologi­
czny. 15.10: Komunikat gospodarczy. 15.25: Gramofon. 
15.35: Odczyt kobiecy, —  15.50 Gramofon. 16-25: Le­
kcja francuskiego z W atszaw y (kuts średni). 16.40- 
„Fótografja napowietrzna". 17.00. Gramoton. 17.40: Od­
czyt z W arszaw y: „Heauan M azepa". 18.00: Muzyka 
lekka. 19.00: ,Katow:ce®centrum sportu łyżwiarskiego 
i pływ ackiego". 19.15: Rozmaitości. 19.30: Kwadrans li­
teracki z W arszawy. 19.45: Dziennik radjowy. 20.00: 
Muzyka lekka z W arszawy. -W przerwie: W iadomości 
sportowe i dodatek do dziennika radiowego. 21.30: Słu­
chowisko z W arszaw y: „Komedia o człowieku, który 
poślubił niemowę". 22.15: Gramofon. 23.00—2230: M u­
zyka taneczna z W arszawy.

Płatek 30 grudnia
11.40: Przegląd orasy. —  11.58: Sygnał czasn. 12.10: 

Gramofon. 13.20: Komunikat meteorologiczny. 15.10: Ko­
munikat gospodarczy. 15,25: Lw owsk. komuniKat LOPP 
15.35: Lekcja angielskiego z W arszawy. 15.50: Gramo­
fon. 16.25: Skrzynka pocztow a dla d zieci 16 40: „Spoi 
ty  zimowe w Poisce". 17-00: Koncert z  W arszaw y. —  
W  przerwie: „Ratujmy dziecko1. 18.00: Muzyka tane­
czna z  W arszawy. 19.15: Rozmaitości. 19.30: Feijeton: 
..Zostałem studentem '. 19.45- Dziennik radiowy. 20.00 
Pogadanka muzyczna. 20.15: Koncert symfoniczny z Fil­
harmonii warszawskiej. W  przerw ie: Feijeton literacki 
wygłosi Kornel Makuszyński. 22.40: W iadomości snoi- 
towe, 22.45: Dodatek do dziennika radiowego. 23.00: Mu­
zyka taneczna.
ocxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx>

Czytaj prasę robotnicza:
Dowiesz się. jak dziś jest „byczo“ ! 
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O B Ł t i s Z E W I A  ^
H EB LE I SPRZĘTY i

KORONKI 9 groszy, tabletki najnowsze, narzuty ;edwa- 
bne f.ranki, kapy, koidry 50 procent taniej, niż w szę­
dzie. W ytwórnia FREII.ICHA, Sykstuska 21.

ZANIM zakupisz MEBLE, przyjdź, a przekonasz się. że 
takowe otrzym asz najtan.ej u HESZELE5A, Lw ów , 
ul. KOPERNIKA 23. roz  u. W ronowskie], — firm a 
ta sprzedaje na raty długoterminowe, a to na dwa 
łata MEBLE wszelakiego rodzaju po cenach konku­
rencyjnych i ściśle gotów kow ych.

Spółdzielnia introligatorów
z ogi. odpow.

we Lwowie, ul. Bcurlard? L. 2.
Telefon 57-25.

ŚNIADANIA, OBIADY, KOLACJE po cenach Bratnuka 
Mleczarnia Akademicka, Jabłonowskich 4.

UNIEWAŻNIAM zgubiona książeczkę Kasy chorych 
L w ow ie na nazwisko Finkiel Gerszon.

we

Redaktor odpowiedzialny; Marjan Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zzuz, Ignacego Winiarskiego


